
Falska delegacja 
partyjne-rz^dowa 
w Słowenii

BELGRAD (PAP)
Błękitny pociąg, którym

Nakład 106*2*

podróżuje nasza delegacja 
partyjno-rządowa i kierow­
nictwo jugosłowiańskie, przy- 

dzisiaj do Lubiany o go­
dzinie 8.30 rano. Na dworcu 
prezydent Tito przedstawił । 
Władysławowi Gomułce, J.-----
Cyrankiewiczowi oraz innym j Rok XIII Wydanie AB 
członkom polskiej delegacji —----  
partyjnych i państwowych 
przywódców Słowenii: prze­
wodniczącego Zgromadzenia 
Ludowego Słowenii Mihe Ma­
rinko, przewodniczącego Ra- 
dy Wykonawczej Słowenii 
Borysa Krajgera, sekretarza 
organizacyjnego KC Związku 
Komunistów Słowenii Vide 
Tamasica i innych.

J WIELKOPOLSKI

Merkury łowi

— str. 3

w mętnej
wodzie
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Władysław Gomułka przemawia do robotników słoweńskiej Lubiany

Braterska współpraca

Komitet Budowy Partu Kultury
— roLuiązany

5,3 min zł z „Koziołków “ — dla Poznania

Mali pionierzy wręczyli poi 
skim gościom wiązanki kwia­
tów. Po odegraniu hymnów 
narodowych Polski i Jugo­
sławii, po przejściu przed 
Kompanią honorową członko­
wie polskiej delegacji w to­
warzystwie prezydenta Tito 
i pozostałych osobistości ju­
gosłowiańskich wsiedli do sa­
mochodów. Ludność Lubiany 
zgotowała polskim gościom 
niezwykle serdeczne owacje.

Ze strony jugosłowiańskiej 
oprócz prezydenta Tito i wi­
ceprzewodniczącego Związko­
wej Rady Wykonawczej Ran- 
kovicia polskiej delegacji to­
warzyszyli: ambasador jugo­
słowiański w Polsce M. Mila- 
tovic, członek KC ZKJ R. Du- 
gonjic, szef protokołu prezy­
denta Republiki SIoven 
Smodlaka, generałowie N. 
Ljubicic. M, Szumbaja, L. Ze- 
zelj i inni.

naszych narodów
służy sprawie socjalizmu i pokoju

BELGRAD (PAP)
Po przybyciu do Lubiany dele­

gacja polska zwiedziła wielkie Za­
kłady Budowy Turbin „Litostroj”. 
Członkowie delegacji polskiej, któ­
rej towarzyszyli prezydent Tito, 
wiceprzewodniczący Związkowej 
Rady Wykonawczej A. Rankoyic, 
przewodniczący Skupsztyny Sło­
wenii, Marinko i inni, spędzili w 
zakładach około godziny. Obejrzeli 
oni główne oddziały fabryki, inte­
resując się w rozmowach z robot­
nikami organizacją produkcji o- 
raz innymi sprawami dotyczącymi
życia robotników i 
kładach.

Pierwszy sekretarz 
Władysław Gomułka

pracy w za-

KC PZPR — 
wygłosił prze

W Poznaniu
Zjazd Towarzystwa
Internistów Polskich

(Inf, wł.)
W Poznaniu odbędzie się w 

dniach: 26, 27 i 28 bm. XIX Zjazd 
Towarzystwa Internistów Pol­
skich. W zjeźdzte weźmie udział 
około tysiąc uczestników z całe­
go kraju. Ponadto na zjazd przy­
będą goście z zagranicy. Uczestni­
cy zjazdu zajmą się dwoma jno- 
błemami: rozpoznawaniem i me­
todami leczenia ciężkich stanów 
wysuszenia organizmu w choro­
bach mocznicy, cukrzycy oraz u- 
jemnym wpływem wysokiej tem­
peratury na ustrój. Drugi problem 
— to choroby naczyń krwiono­
śnych.

Przewodniczącym komitetu or­
ganizacyjnego zjazdu jest prof. 
dr Jan Roguski — kierownik II 
Kliniki Chorób Wewnętrznych A- 
kademii Medycznej w Poznaniu.

W czasie zjazdu odbędą się wy­
stawy: starej książki medycznej, 
farmaceutyczna oraz najnowszej 
literatury lekarskiej. (M.)

mówienie do załogi zakładów.

Drodzy towarzyszę i przyja­
ciele!

Jest nam szczególnie miło, 
ze możemy spotkać się z zało­
gą Litostroju, jednego z przo­
dujących zakładów waszego 
kraju, a także, że możemy ze­
tknąć się na tym wiecu z ro­
botnikami innych zakładów 
pracy Lubiany i przedstawicie 
lami społeczeństwa stolicy Sło 
wenii- Wasza fabryka jest
przykładem 
pokonywać 
downictwie 
przemysłu, 
kład, który

tego, jak należy 
trudności w bu- 

socjalistycznego 
Wasz młody za- 
niedawno obcho­

dził dziesięciolecie swego ist­
nienia. jest dzisiaj jednym z 
obiektów dających wiele war­
tości dla narodów socjalistycz 
nych Jugosławii. Wiemy o 
tym, że wasz zakład musiał 
sam wychowywać nowe ka­
dry fachowców. Wiemy także
o tym, że 
botników 
nych jest 
ściowymi, 
wanymi

wielu dawnych ro- 
n iek wali f ikowa- 

dzisiaj pełncwarto- 
wysokokwalifiko- 

robotnikami, tech-
nikami, konstruktorami, inży­
nierami. Świadczy to niewąt­
pliwie o poważnym sukcesie 
waszego kierownictwa, waszej

rady robotniczej i organizacji 
partyjnej Związku Komuni­
stów Jugosławii.

Podkreślając następnie serdecz 
nie braterskie stosunki, jakie 
łączą klasę robotniczą naszych 
krajów Władysław Gomułka 
stwierdził:
Przyjaźń między naszymi 

narodami nie jest dziełem dnia 
dzisiejszego. Ma ona głębokie 
korzenie. Złożyły się na nią i 
podobny los naszych narodów, 
które w przeszłości walczyły 
przeciwko obcym zaborcom o 
wolność i niepodległość, i po­
dobieństwo walk mas pracują­
cych w okresie międzywojen­
nym przeciwko rodzime; burżu 
azji i siłom faszystowskim, i 
wreszcie — i to szczególnie 
zespoliło nasze narody — 
wspólna nasza walka w okre­
sie drugiej wojny światowej 
przeciwko hitlerowskim na- 
ieźdźcom. Wiemy dobrze i wy­
soko ceni to naród polski, jak 
bohaterskie walki toczyły na­
rody Jugosławii w sławnych 
bojach partyzanckich. Nic 
więc dziwnego, że w pierw­
szych latach powojennych ta 
naturalna przyjaźń rozwijała 
się pomyślnie z pożytkiem dla 
obu naszych krajów, które po 
wyzwoleniu wstąniły na drogę 
budowy nowego życia budowy 
ustroju socjalistycznego. Ale 
potem, jak wiemy, nastąpił o- 
kres. kiedy przyjazne stosunki 
między naszymi państwami 
zostały przerwane ze szkodą 
dla całego ruchu robotnicze­
go- W tym trudnym dla na­
rodów Jugosławii okresie ju­
gosłowiańska klasa robotniczą, 
jugosłowiańskie masy pracu­
jące wykazały wielki hart du­
cha. Okres ten należy obecnie 
do przeszłości. W międzynaro­
dowym ruchu robotniczym roz 
począł się okres odnowy, któ­
ry znalazł szczególnie silny

Jak wiecie, towarzysze, 
październiku 1956 roku,

po 
po

VIII Plenum Komitetu Central 
nego naszej partii weszliśmy 
w nowy okres rozwoju. Pol­
ska Zjednoczona Partia Robot 
nicza, kierownicza siła naro­
du polskiego, nie zawahała się 
przyznać otwarcie do błędów, 
jakie popełniła w przeszłości 
w swej pracy i przystąpić do 
ich naprawy. Zgodnie z wolą 
polskiej klasy robotniczej, z 
wolą narodu i za poparciem 
jego olbrzymiej większości za 
częliśmy kierować budownic­
twem socjalistycznym tak, aby 
w pełni uwzględnić warunki 
ekonomiczne i historyczne na­
szego kraju, tradycje naszej 
klasy robotniczej i narodu — 
słowem, idziemy do socjaliz­
mu naszą polską drogą. Kro­
cząc po tej drodze, korzysta­
my z doświadczeń innych kra­
jów socjalistycznych, z doświad 
czeń pierwszego kraju socjali­
zmu Związku Radzieckiego, z 
doświadczeń wielkiej Chiń­
skiej Republiki Ludowej. Na 
tej drodze pomocne są nam 
również i wasze doświadcze­
nia. Towarzysze.

Dzisiaj bardziej niż kiedy­
kolwiek zdajemy sobie spra-

(Ciąg dalszy na str. S)

(Inf. wl.)
A więc jeden z rozdziałów 

niesławnej koncepcji budowy 
„giganta rozrywkowego” w 
Poznaniu mamy za sobą. Wczo 
raj zebrał się Komitet Budo­
wy Parku Kultury w sali po­
siedzeń Nowego Ratusza, aby 
wysłuchać sprawozdania prze­
wodniczącego — Fr. Frącko­
wiaka oraz sprawozdania prze­
wodniczącego Komisji Rewi­
zyjnej przy Komitecie.

Do szerszego sprawozdania 
z przebiegu obrad powróci­
my w najbliższym czasie, dziś 
pragniemy tylko zasygnalizo­
wać Czytelnikom, że zastrze­
żenia nasze potwierdziły się.

Po krótkiej dyskusji za­
stępca przew. Prezydium Ra­
dy Narodowej m. Poznania — 
Z. Wolniewicz, zaproponował 
podjęcie uchwały, która zosta­
ła przez zebranych przyjęta. 
Mocą jej powołany w 1955 r. 
Komitet Budowy Parku Kul­
tury został rozwiązany. Po­
stanawia się dalej, że uchwała 
przedstawiona będzie do za­
twierdzenia Radzie Narodowej 
m. Poznania. Majątek dotych­
czasowy KBPK przekazuje się 
Prezydium Rady Narodowej. 
Przyjmuje się dochody gry

liczbowej „Koziołki”, które 
dzieli się jak następuje:

Na budowę bloku mieszkal­
nego dla najbardziej potrzebu­
jących — 3.000.000 zł, na sfi­
nansowanie budowy linii tram 
wajowej na Winogrady — 
1.500.000 zł, na remonty szpi­
tali miejskich — 500.000 zł, na 
zakup pomocy szkolnych dla

(Ciąg dalszy na str. S)

Wybitny gość chiński 
bawi w Krakowie

KRAKÓW (PAP)
Kraków gości wybitnego 

plastyka chińskiego, rektora 
Wyższej Szkoły Sztuk Plasty­
cznych w Wu-Han (Chiny śród 
kowo-południowe) Wu-L-Czu- 
ana

Wu-L-Czuan, który przybył 
do Polski, celem zapoznania 
się z naszymi osiągnięciami w 
dziedzinie plastyki, odbył już 
w Krakowie spotkania z przed 
stawicielami Związku Pol. 
Art. Plastyków i Akademii 
Sztuk Plastycznych oraz od­
wiedził pracownię kilku pla­
styków krakowskich.

Kradzież nie mże się opłacać 
— twierdzą robotnicy PFMŻ

W sali konferencyjnej Poznań­
skiej Fabryki Maszyn Żniwnych 
odbyła się ostatnio wspólna nara­
da aktywu partyjnego i społeczno- 
gospodarczego, na której omówio­
no rozmiary kradzieży, spekulacji 
oraz metody ich zwalczania.

Okazuje się, że ogólne straty 
spowodowane przestępczą działal­
nością wzrosły z 6,5 min. do 10 
min. złotych.

— W jakim stopniu udaje się u- 
stalić sprawców przestępstw? Mi­
licja poznańska odkryła w 68,7 
proc, sprawców napadów bandyc­
kich, 53 proc, włamań do obiek­
tów państwowych, 59 proc, kra­
dzieży. Gorzej z wykrywaniem kra 
dzieży na szkodę osób prywatnych 
z powodu zbyt późnego zgłaszania 
o tych faktach MO. Ogółem wy­
kryto w 57 proc, sprawców wszy-

stkich przestępstw. Dla porównam 
nia cyfra ta w NRF sięga 50 proc.

Najwięcej wypadków kradzieży 
daje się zaobserwować w HCP — 
73 na sumę 130 tys. zł: wynosze­
nie narzędzi, zwłaszcza z importu, 
demontaż części maszyn itp. Nie 
lepiej jest w Poznańskich Zakła­
dach Przemysłu Tłuszczowego — 
nagminna kradzież mydła — w 
„Stomilu'', a także w Poznańskiej 
Fabryce Maszyn Żniwnych.

Tamę dla pierwszej kategorii kra 
dzieży, tzw. domowej, położyć po­
winny zezwolenia dyrekcji na wy 
konywanie przez robotników poza 
godzinami pracy potrzebnych dla 
gospodarstwa domowego przedmio 
tów z odpadków. Np. ostatnio wy­
rażono zgodę na wykonanie około 
200 pralek. Zakład sprzeda je pra­
cownikom, budującym lub remon­
tującym domki, materiały z re-

. _ zerw fabrycznych po hurtowych

Rozporządzenie Rady Ministrów
NOWE PRZEPISY 

w sprawie zbywania nieruchomości 
należących do dawnych gromad

Zwycięstwo Lecha i WKS Wawel
wyraz w historycznym 
Zieździe Komunistycznej Par
tii Związku Radzieckiego. O-
tworzył on perspektywy no-

w pierwszym
Do późnych godzin wieczornych 

rozgrywano wczoraj spotkania pier 
wszego dnia międzynarodowego 
turnieju w koszykówce kobiecej z 
udziałem mistrza Słowacji — Lo- 
komotiv Bratysława, zorganizowa­
nego przez KS Lech z okazji Dni 
Kolejarza. Oba wczorajsze spotka 
”*a stały na dobrym poziomie i 
dostarczyły widzom sporo emocji:

dniu turnieju
po zaciętej walce wygrały krako­
wianki 60:49 (32:32).

Losy tego spotkania rozstrzyg­
nęły się dopiero w ostatnich minu­
tach, kiedy fantastycznie finiszu­
jący Wawel uzyskał ze strzałów 
świetnie dysponowanych Lipow­
skiej, Szostak, Rospondek i Pacu- 
łowej kilkupunktową przewagę.

(Of)

wych zwycięstw w rozwoju 
socjalizmu orzy uwzględnieniu 
w jego budowie na wspólnej 
podstawie marksizmu - lenini- 
zmu warunków właściwych 
każdemu kratowi i narodowi.

Drodzy Towarzysze!
W czasie naszej wizyty 

Jugosławii spotykamy się
w

na

LECH
WYGRYWA DERBY LOKALNE

Turniej zainaugurowało spotka­
nie miejscowych rywalek — Lecha 
z występującą bez swojej najlep­
szej zawodniczki — T. Kaczmarek 
Olimpią. Pierwsze minuty gry nie 
opowiadały porażki Olimpii. Za­
wodniczki jej grały szybko, sku­
tecznie i z ładnych strzałów Ry- 
barczykówny i Mazur uzyskały 
Prowadzenie. Zła jednak gra w 
obronie, oddawane bez przygoto­
wania strzały i w dziecinny spo­
sób tracenie piłki spowodowało, 
że koszykarki Lecha nie tylko od­
robiły stracone punkty, lecz także 
uzyskały dość wyfcokie prowadze­
nie Pod koniec pierwszej połowy, 
tóra zakończyła się wynikiem 

*5-33 dla Lecha. Olimpia wykorzy- 
ując zejście Rogi-Kapałczyńskiej 

mocno poprawiła wynik. Po przer- 
Wie koszykarki Lecha znów przy- 
^piły do ataku, uzyskały kilku- 
Punktową przewagę i w sumie za­
służenie wygrały 65:56.

^kna gra krakowianek

° wiele atrakcyjniejszy był mecz 
Koszykarek WKS Wawel z LoRo- 

otivem. Przez cały czas spotka- 
Ia widzowie byli nieustannie 

d^ymani W gdyż prowa-
Pi zmieniało się aż 15 razy, 
sobina gra Obu ^P^ów zyskała

e duży poklask widowni. Mecz

sląsk<wrj2:1(2:0)
Jedna minuta w pierwszej czę­

ści meczu, w której Warciarze, 
grając pod wiatr, w huragano­
wym ataku całej linii, zdobyli 
dwie bramki przez dobrze dyspo­
nowanego Błaszyka — zadecydo­
wała o zdobyciu przez „zielo­
nych" dwóch cennych punktów.

Zwycięstwo gospodarzy nad Ślą­
skiem (Wrocław) 2:1 (2:0) daje
Warcie drugą pozycję w tabeli.

W pierwszej części meczu stro­
ną więcej, lecz bezskutecznie, ata­
kującą byli goście. Gospodarze o- 
graniczyli się do sporadycznych 
i zawsze groźnych ataków. 25 min. 
przynoś' im dwie bramki.

W 81 min. mimo interwencji sę­
dziego liniowego, główny arbiter, 
który prowadził mecz mało zde­
cydowanie,uznał _ zdobytą przez 
Błażejewskiego bramkę dla wro­
cławian.

Pod koniec spotkania gra zatra­
ciła swój charakter sportowy, 
przechodząc w chaotyczną brutal­
ną kopaninę.

P. S. Z przykrością notujemy 
fakt, że po meczu część niezado­
wolonych z orzeczeń sędziego ki­
biców wywołała awanturę, zmu­
szając MO do użycia gazów łza­
wiących. Nie obyło się również 
bez interwencji wewnętrznej służ-

każdym kroku z głębokim za­
interesowaniem Polską, jej ży­
ciem i jej problemami. Pozwól 
cie mi więc, że na ten temat 
powiem kilka słów.

Od chwili wstąpienia na dro 
gę budowy socjalizmu kraj 
nasz dzięki ofiarnemu wysił­
kowi całego narodu, a zwłasz­
cza polskiej klasy robotniczej, 
osiągnął poważne sukcesy w 
dziedzinie likwidacji swego 
wielowiekowego zacofania. 
Dźwignęliśmy się z ruin i de­
wastacji wojennych, zagospo­
darowaliśmy zespolone z ma­
cierzą Ziemie Zachodnie nad 
Odrą i Nysą, które po dłu­
gich latach oderwania wróciły 
do Polski w wyniku rozgro­
mienia faszyzmu hitlerow­
skiego w drugiej wojnie świa­
towej, zbudowaliśmy silny prze

WARSZAWA (PAP)
Ukazało się rozporządzenie 

Rady Ministrów w sprawie 
zbywania nieruchomości wcho 
dzących w skład majątku i 
dobra dawnych gromad. W 
myśl tego zarządzenia, o sprze­
daży takich nieruchomości de­
cyduje gromadzka rada naro­
dowa na wniosek zebrania 
wiejskiego, z tym jednak, że 
uchwała w powyższej sprawie 
wymaga zatwierdzenia przez 
Prezydium PRN.

Wydanie omawianego aktu praw 
nego stało się konieczne, bowiem 
po reformie podziału administra­
cyjnego wsi w r. 1954, powstała za 
sadnicza wątpliwość natury praw­
nej, czy nowo wybrane gromadz­
kie rady narodowe są uprawnione 
do sprzedawania pastwisk, dzia­
łek leśnych, gruntów ornych i in­
nych nieruchomości, stanowią­
cych własność dawnych gromad. 
W myśl obowiązujących przepi­
sów, nowe GRN mogły dokonywać 
czynności prawnych jedynie w 1- 
mieniu państwa, nie zaś w imie­
niu mieszkańców wsi, do których 
nieruchomości należały.

W celu zapobieżenia nieuza­
sadnionym sprzedażom, rozporzą

Ozenie postanawia, że akt sprze­
daży może nastąpić tylko wów­
czas, jeśli dyktuje to interes spo­
łeczny, lub też potrzeby gospo­
darcze czy kulturalne wsi.

by wojskowej. (Tp)

mysł socjalistyczny pro-
dukujemy np- dzisiaj rocznie 
ponad 5 milionów ton stali, o- 
koło 96 milionów ton węgla 
około 19 miliardów kilowatów 
energii elektrycznej, zbudo­
waliśmy szereg nowych gałęzi 
przemysłu, jak np. przemysł 
motoryzacyjny i stoczniowy, 
podnieśliśmy znacznie poziom 
kultury i oświaty szerokich 
mas ludowych, przeprowadzi­
liśmy reformę rolną, stworzy­
liśmy podstawy nowego życia 
r.a wsi polskiej.

Wywiad

Władysława Gomułki 
dla duńskiej Agencji Ritzau 
w prasie radzieckiej

MOSKWĄ (PAP)
„Prawda” i „Izwiestia” z 12 

bm. zamieściły skrót wywiadu 
udzielonego przez pierwszego 
sekretarza KC PZPR — Włady 
sława Gomułkę koresponden­
towi duńskiej agencji praso­
wej „Ritzau” w sprawie sto­
sunków między państwami 
nadbałtyckimi oraz stosunku 
Polski do poruszonych ostat­
nio zagadnień zbrojeń i baz 
na Bałtyku.

Leczymy 
izotopami

(Inf. wl.)
Wczoraj został przekazany 

do użytku zespół pracowni izo­
topowych przy II Klinice Cho­
rób Wewnętrznych Akademii 
Medycznej w Poznaniu. Ośro­
dek stanowią trzy pracownie 
(2 chemiczne i pokój pomiaro­
wy) i pomieszczenia dodatko­
we oraz oddział kliniczny. 
Personel Ośrodka składa się z 
3 lekarzy, 2 chemików i fizy­
ka. Kierownictwo ogólne 
Ośrodka spoczywa w rękach 
prof. dra Jana Regulskiego — 
kierownika II Kliniki Chorób 
Wewnętrznych AM. natomiast 
stroną chemiczną i pomiarową 
prac kieruje dr chemii Stani­
sław Magas — adiunkt Klini­
ki. Ośrodek poznański jest 
trzecim w kraju poza Instytu­
tem Onkologii w Warszawie i 
Gliwicach. Urządzenie wnętrz 
i trwały sprzęt laboratoryjny 
pochodzą z NRD, aparaturę 
pomiarową dostarczyły wy­
twórnie w Warszawie i Byd­
goszczy. Ośrodek otrzymywać 
będzie izotopy ze Związku Ra- 
dzieckiego za pośrednictwem 
Instytutu Badań Jądrowych 
PAN w Warszawie.

Budowa Ośrodka trwała 
długo, bo od listopada ub. r„ 
na skutek braku doświadcze-

łcenach.
W dyskusji padają projekty ro­

botników: wprowadzić kontrolę 
przydziału artykułów atrakcyj­
nych, jak np.: motocykle, aby 
znów 30 proc, nic zostało sprzeda­
nych, jak w ub. roku, ustalić na­
grody dla zasłużonych w wykry­
ciu przestępstwa osób. Z aprobatą 
spotyka się w dyskusji zasada od­
powiedzialności materialnej w wy 
padku spekulacji i przeróżnych 
nsdużyć gospodarczych. Kradzież 
nie może się opłacać. Krytycznej 
ocenie podlega niewspóhnierność 
kar w stosunku do rozmiarów fi­
nansowych przestępstwa („dobrać 
się do skóry wszystkich spekulan­
tów bez względu na stanowiska"). 
Zaostrzeniu powinny ulec przepi­
sy prawne. Ukrócić korzenie spe­
kulacji — brzmią postulaty robot-
ników PFMŻ. (emp)

Radzieckie okręty 
wojenne 
z wizytą przyjaźni

BELGRAD (PAP)
Krążownik radziecki „Zdanow” 

i niszczyciel „Swobodnyj” przyby­
ły w czwartek z wizytą przyjaźni 
do Jugosławii i zarzuciły kotwice 
w porcie Split. Dowódca okrętów 
radzieckich, wiceadmirał Kotow 
złożył wizytę dowódcy jugosło­
wiańskiej marynarki wojennej — 
admirałowi Jerkoyiciori.

Dowódca okrętów, wiceadmirał 
Kotow udaje się do Belgradu, 
gdzie zostanie przyjęty przez jn-
gosłowiańskiego sekretarza 
spraw obrony, generała I. 
jaka.

Spotkanie 
przedstawicieli 
ChRL i USA

GENEWA (PAP) 
W ramach rokowań,

stanu 
Gosn-

jakie
nia w tego 
specjalnych 
materiałów 
koordynacji 
specjalistów.

rodzaju pracach 
i odpowiednich 
oraz trudności 
pracy różnych 
Prace budowla-

ne wykonywało Zjednoczenie 
Budownictwa Miejskiego nr 2 
w Poznaniu. Projektował i 
nadzór nad budową sprawo-

wał inź. Jarnot. (M)

toczą sie od przeszło dwóch 
lat między USA i ChRL, by 
znaleźć rozwiązanie proble­
mów spornych między obu 
krajami, odbyło się w czwar­
tek w Genewie 72 spotkanie 
ambasadora USA w Pradze 
A. Johnsona z ambasadorem 
ChRL w Warszawie Wang 
Ping-Nanem. Spotkanie trwa­
ło półtorej godziny.



Do wszystkich ludzi procy! Władysław Gomułka przemawia
Wokół Bałtyku

Od kilku miesięcy, co ja­
kiś czas na tapecie znajduje 
się problem Bałtyku. „Bał­
tyk — Morze Pokoju" jest 
już spopularyzowanym. w 
naszym kraju powiedzeniem. 
Ale 'największa nawet popu­
laryzacja tego powiedzenia 
nie doprowadziłaby do żad­
nych wyników, gdyby moż­
liwościami pokojowego ure­
gulowania stosunków w re­
jonie Bałtyku nie zaintere­
sowała się i druga strona, to 
znaczy kraje skandynaw­
skie. Wywiad duńskiej ag en 
cji prasowej „Ritzau" z 
Władysławem Gomułką jest 
właśnie takim pierwszym 
dowodem zain ter es owania 
tym problemem, a osobiste 
poważanie, jakim cieszy, się 
Gomułka za granicą, pozioala 
wróżyć temu polskiemu wy­
stąpieniu politycznemu los 
inny, niż spotykał dawniej­
sze nasze wystąpienia, tra­
fiające często w próżnię.

Oczywiście, ani opinia Wła­
dysława Gomułki, ani żadna 
inicjatywa polskiej polityki za- 
granicznej nie zmienia autowa 
tycznie rzeczywistości politycz­
nej, która się wytworzyła wo­
kół Bałtyku i między państwa 
mi nad Bałtykiem leżącymi. 
Rzeczywistość ta kształtowała 
się w konkretnych warunkach 
okresu zimnej wojny i warun­
ki tej zimnej wojny pozosta­
wiły bardzo wyraźne piętno na 
wzajemnych stosunkach mię­
dzy krajami obszaru Bałtyku.

W polityce nie ma cudów i 
nie było jeszcze takiego polity­
ka, może poza Napoleonem, 
który by potrafił zmienić układ 
aliansów w ciągu dni lub ty­
godni, ale też nam nie idzie 
o zmianę układu aliansów nad 
Bałtykiem, nie idzie nam o 
cud. Celem naszej polityki za­
granicznej, jak wynika z wy- 
tmwiedzi Władysława Gomułki, 
jest doprowadzenie do wy korzy 
stania wszelkich możliwości u- 
stabiiizowania sytuacji poko­
jowej w rejonie Bałtyku. Taki 
„program minimum” jest na 
pewno korzystny dla wszyst­
kich państw nadbałtyckich, du­
żych i małych. Toteż miejmy 
nadzieję, że program ten zain­
teresuje wszystkich mieszkań­
ców obszaru nadbałtyckiego i 
kiedyś — oby szybko — dopro­
wadzi do urzeczywistnienia ha­
sta: „Bałtyk — Morze Pokoju".

J. G.

Krytyczne dni 
we Francji

Francuskie Zgromadzenie 
Narodowe zbiera się na nad 
zwyczajną sesję dnia 17 bm. 
Oficjalnym powodem sesji 
jest sprawa statutu dla Al- 
geru, który rząd po przedy­
skutowaniu go z przedsta­
wicielami stronnictw wię­
kszości rządowej postanowił 
wnieść na porządek dzienny 
Zgromadzenia Narodowego.

Rząd wystąpił z propozycją, 
która przewiduje następujące 
trzy etapy:

1> Utworzenie w każdym z 
mających powstać pięciu — sze­
ściu autonomicznych rejonów 
Algeru zgromadzeń okręgo­
wych wyłonionych drogą po­
wszechnych wyborów oraz rady 
rządowej odpowiedzialnej przed 
Zgromadzeniem.

2) Po upływie dwóch lat prze 
karanie pewnych uprawnień 
zgromadzeń okręgowych Zgro­
madzeniu Federalnemu z sie­
dzibą w Algerze. Zgromadzenie 
to wyłonione miałoby być dro­
gą wyborów pośrednich przez 
zgromadzenia okręgowe: po­
wołanie Rady Federalnej.

31 Po upływie następnych 
dwóch lat. ewentualne otwarcie 
dyskusji między deputowanymi 
do algerskiego zgromadzenia 
a francuskim parlamentem w 
sprawie całości statutu dla Al­
geru.

Zaraz po debacie nad spra­
wą statutu algerskiego rozpocz 
nie się dyskusja nad polityką 
rolną rządu. Odpowiednią in­
terpelację przedstawił deputo­
wany z MRP, Rene Charpen- 
tier. Autorem innej jest Wal- 
deck-Rochet z FPK w sprawie 
„katastrofalnych konsekwencji 
zarządzeń gospodarczych i fi­
nansowych podjętych w ostat­
nim okresie na sytuację drob­
nych i średnich rolników i ro­
botników rolnych”. Razem in­
terpelacji jest 11.

Na progu jesieni sytuacja go­
spodarcza i polityczna Francji 
jest niezmiernie trudna i na 
jej tle przerwanie wakacji par­
lamentarnych jest być może 
sygnałem poważnego kryzysu 
politycznego.

T. R.

Do związkowców polskich!
Odezwa Prezydium CRZZ z okazji 

zbliżającego się IV Światowego Kongresu Zw. Zaw
WARSZAWA (PAP)

Z okazji zbliżającego się IV światowego Kongresu 
Związków Zawodowych Prezydium CRZZ uchwaliło
odezwę do wszystkich 
wszystkich ludzi pracy.

W odezwie tej czytamy mię 
dzy innymi: „W dniach 4—15 
października 1957 roku obra­
dować będzie w Lipsku IV 
światowy Kongres Związków 
Zawodowych, zwołany przez 
światową Federację Związków 
Zawodowych. W obradach 
kongresu uczestniczyć będą 
delegaci przedstawiciele
związków zawodowych wielu 
krajów ze wszystkich konty­
nentów świata.

Kongres zbiera się w okre­
sie, kiedy przybiera na sile 
walka narodów o dalsze od­
prężenie międzynarodowe. 
Zdecydowana postawa robot­
ników i związków zawodo­
wych wielu krajów pomogła 
przed rokiem ugasić ognisko 
wojenne w Egipcie. Dodaje to 
tym większej siły międzyna­
rodowej walce ludzi pracy o 
natychmiastowe przerwanie 
niebezpiecznych eksperymen-

Elementy neofaszystowskie
pomagają CDU

w kampanii wyborczej
BONN (PAP)

W ostatnich dniach daje się za- 
NRF wzmożonąobserwować

aktywność elementów neofaszy­
stowskich, które udzielają czyn­
nej pomocy adenauerowskiej CDU 
w kampanii wyborczej. Sygnałem 
dla akcji faszystów było spotkanie 
byłych SS-manów w Karlsburgu

EVATT 
oskarża USA 
o hipokryzję

PARYŻ (PAP)
Jak donoszą z Canberry, 

podczas debaty, jaka toczyła się 
w parlamencie australijskim 
nad sprawą poparcia rezolucji 
w kwestii Węgier będącej wła 
śnie przedmiotem dyskusji w 
Zgromadzeniu Ogólnym NZ 
doszło do starcia pomiędzy re 
ferującym sprawę rzecznikiem 
rządu australijskiego a przy­
wódcą opozycji Evattem. De­
putowany oskarżył • Stany 
Zjednoczone o hipokryzję 
stwierdzając, że popierały one 
Węgrów tylko do pewnego cza 
su, a następnie zostawiły ich 
własnemu losowi.

Bułgarska 
delegacja rządowa 
udała się 
do Chin Ludowych

SOFIA (PAP)
Na zaproszenie rządu Chiń­

skiej Republiki Ludowej w 
dniu 12 bm. udała się do ChRL 
bułgarska delegacja rządowa 
z premierem A. Jugowem na 
czele. W skład delegacji wcho­
dzą: G. Trajkow, sekretarz KC 
BPK D. Ganew, minister han­
dlu B. Taskow i minister spraw 
zagranicznych K. Łukanow.

Po wizycie w Chinach dele­
gacja odwiedzi Koreańską Re­
publikę Ludowo-Demokratycz 
ną, Demokratyczną Republikę 
Wietnamu i Mongolską Repu­
blikę Ludową.

Delegacja Skupsztyny 
udaje się do Pekinu

BELGRAD (PAP)
W czwartek, wyjechała z Bel 

gradu do Pekinu z rewizytą 
delegacja Skupsztyny jugo­
słowiańskiej. Na czele delega­
cji stoi przewodniczący Skup­
sztyny p. Stambolic.

związkowców polskich, do

tów z bronią termojądrową, 
o zakaz broni masowej zagła­
dy, o pokój i współpracę mię­
dzy wszystkimi krajami i na­
rodami.

Odezwa stwierdza następnie, że 
obecnie narody krajów kolonial­
nych, półkolonialnyćh i zależ­
nych coraz bardziej zdecydowa­
nie zrywają pęta niewoli, a kla­
sa robotnicza krajów kapitali­
stycznych przeciwstawia się co­
raz ostrzej dysproporcjom mię­
dzy zyskami monopoli i wydat­
kami na zbrojenia, a poziomem 
życia ludzi pracy. W’ <ym samym 
czasie związki zawodowe krajów 
socjalistycznych broniąc codzien 
nych interesów ludzi pracy, zy­
skują sobie coraz większe ich 
zaufanie.
„Walkę mas pracujących o 

swe prawa i lepszy byt — 
czytamy dalej w odezwie — 
utrudnia rozłam w między­
narodowym ruchu związko­
wym. Przynosi to szkodę in­
teresom klasy robotniczej, o-

pod koniec łipca br.. gdzie były 
dowódca II korpusu pancernego 
SS, gen. Hausser wezwał wszyst­
kie siły faszystowskie w Niem­
czech, aby nie głosowały na SPD.: 
W tym samym dniu uzbrojona w 
pałki bojówka napadła w tym mie 
ście na grupę młodych socjalistów, 
którzy rozrzucali ulotki, protestu­
jące przeciwko spotkaniu SS-ma­
nów. W 3 dni później wicekanc­
lerz NRF. Bluecher, członek neo­
faszystowskiej Partii Niemieckiej 
(DP), zażądał całkowitej rehabili­
tacji organizacji SS. która, jak 
wiadomo, uznana została przez 
Trybunał Norymberski za organi­
zację z.brodnitzą.

Zanotowano również wiele wy­
padków terroru ze strony elemen­
tów neofaszystowskich wobec dzia­
łaczy i agitatorów SPD oraz kilka 
wypadków wykorzystywania przez 
CDU CSU w kampanii wyborczej 
oficerów i żołnierzy Bundeswehry. 
Tak na przykład były działacz 
Unii Chrześcijańsko - Społecznej 
(CSU), Pettner, obecnie porucznik 
armii zachodnio-niemieekiej, otrzy 
mol specjalny urlop dia „celów 
wyborczych”. Dzienniki NRD do­
niosły także o faktach zrywania 
przez żołnierzy Bundeswehry pla­
katów wyborczych SPD.

Były również liczne próby roz­
bijania przez elementy neofaszy­
stowskie Wieców wyborczych par­
tii socjaldemokratycznej. Ponadto 
szereg aktywistów SPD otrzymało 
listy z pogróżkami. List taki nad­
szedł między innymi do zarządu 
Socjalistycznego Związku Studen­
tów w Monachium. Innym przy­
kładem bezczelnych pogroiek był 
Ust, jaki otrzymał od byłego SS- 
mana i członka gwardii przybocz­
nej Hitlera, deputowany z ramie­
nia Partii Bawarskiej, dr Fisch* 
bacher. Były siepacz hitlerowski 
wygrażał się Fischbacherowi za 
to, że potępił on w przemówieniu 
wygłoszonym przez radio politykę 
Adenauera oraz wprowadzenie o- 
bowiązku powszechnej służby woj­
skowej w NRF.

Strajk 
w amerykańskiej 
bazie lotniczej

TOKIO (PAP)
7.500 Japończyków ^atrud­

ni onych w amerykańskiej ba­
zie lotniczej w Taosikawa w 
pobliżu Tokio ogłosiło 48-go- 
dzinny strajk w związku z za­
powiedzią zwolnienia z pra­
cy 576 osób, podobno zbęd­
nych wobec częściowego wy­
cofywania oddziałów amery­
kańskich z Japonii.

Strajkujący wystawili pikie­
ty przy wejściach prowadzą­
cych do bazy i zorganizowali 
demonstracje przed urzędem 
Rady Ministrów’ w Tokio.

slab i a jej wysiłki, umniejsza 
sukcesy.

IV światowy Kongres Z wiąz 
ków' Zawodowych wysuwa na 
czoło sprawę przywrócenia 
międzynarodowej jedności 
związkowej. Kongres ten sta­
nie się szczerą i swobodną 
trybuną wymiany poglądów 
między przedstawicielami róż 
nych kierunków. ŚFZZ prag­
nie umożliwić ustalenie współ 
nych dążeń klasy robotniczej, 
by utorować drogę jedności 
działania.

Polska klasa robotnicza 
wnosi swój wkład do między­
narodowej walki mas pracu­
jących. Związki zawodowa 
naszego kraju biorą czynny 
udział w umacnianiu jedno­
ści ludzi pracy.

Dzięki przemianom, jakie 
przyniósł nasz październik, 
przezwyciężamy w Polsce nie­
sprawiedliwości i wypaczenia 
minionego okresu, dążymy do 
socjalizmu własną drogą, re­
alizujemy program socjali- > 
stycznej demokracji. Realiza­
cja tego programu, umacnia­
nie ludowego państwa i jego 
robotniczo-chłopskiego rządu, 
oto zadanie vzszystkich ludzi 
pracy.

Z naszej drogi do socjaliz­
mu musimy usunąć tych 
wszystkich, którzy utrudnia­
ją nam dojście do celu.

Musimy położyć kres zło­
dziejstwu i spekulacji, która 
tuczy się na cudzej pracy.

Musimy pozbyć się plagi bu 
melantów. którzy dezorgani­
zują pracę i utrudniają po­
prawy bytu narodowego.

Musimy wypowiedzieć zde­
cydowaną walkę pijaństwu, 
by nie utonęły w alkoholu 
uczciwość, zdrowie i szczęście 
rodzinne.

Musimy przeciwstawić się 
nieodpowiedzialnym i niemoż 
liwym do zrealizowania żą­
daniom. wysuwanym często 
przez warchołów i demago­
gów; nie możemy pozwolić, 
aby ktokolwiek rzucał kłody 
pod nogi władzy ludowej, któ 
ra czyni wysiłki, by wyprowa­
dzić kraj z trudności.

Musimy nieustannie pod­
kreślać olbrzymie znaczenie i 
doniosłość uczciwej, wytężo­
nej pracy. Tylko te narody, 
które umieją lepiej pracować, 
mogą lepiej żyć. Pracujmy 
lepiej dla dobra każdego z 
nas i całego narodu! Rozwi­
jajmy, umacniajmy demo­
krację robotniczą — rady 
robotnicze!

Oferta Hartmana

Dam wam cały Kraków
Dowiedzieliśmy się wreszcie, w 

jakich < 
„wpadł”! 

Fatalna

okohcznościach Hartman

okazała się głośna
sprawa Wł. Dziadonia o zwolnie­
nie którego z aresztu śledczego 
Hartman zabiegał drogą nielegal­
ną. Zabiegi w tej mierze czynio­
ne przez Hartmana doszły do Ge­
neralnej Prokuratury, z ramienia 
której prokurator Sanecki przy­
był do Krakowa, rozejrzał się po 
tym pięknym mieście, w skutkach 
czego wydany został nakaz are­
sztu śledczego w stosunku do Hart 
mana, Urasińskiego i b. pracowni­
ka sądu krakowskiego — Kró­
lika. Ten ostatni zamieszany byl 
również w sprawę Dziadonia.

Wszyscy trzej — mieli być „zdję 
et" tego samego dnia o świcie. 
Hartmana nie zastano w domu. . 
Po kilkudniowym ukrywaniu się 
— został zatrzymany w jednej z 
restauracji. Nie czynił tajemnicy 
z tego, że został uprzedzony o 
mającym nastąpić aresztowaniu i 
dlatego ukrył się. Nie wskazał 
wprawdzie osoby — lecz 1 nie za­
przeczył. że uprzedził go „ktoś” z 
MO.

Początkowo przyjął taktykę mil 
czenia, zorientowawszy się jednak, 
że istnieją dowody przeciwko nie­
mu — zaproponował układ — 
„jeżeli mnie wypuścicie, dam wam 
cały Kraków, roboty dla „general­
nej*' sterczy na cały rok..." Do* 
brr sprzedawca — popiera swa 
ofertę „próbką towarową”. Podob­
nie postąpił i Hartman. wskazał 
nrokuratorów Trawińskiego, Ura- 
stńskiego. .Tasiówkę i Seholtza o- 
raz „zawadził” © adwokata Wie* 
nera!

Oferta ta — rzecz jasna — zo­
stała odrzucona, lecz pewne szcze 
góły podane przez Hartmana wraz 
z „próbką” potwierdziły się. Hart 
man „wiedział", lecz stawiał wa­
runki nie do przyjęcia.

Prokurator Sanecki zeznaje, %e 
te część przesłuchań miała ełia-

do robotników
słoweńskiej Lubiany
(Dokończenie ze skr. 1) 

wę, że bez ścisłej i trwałej 
więzi partii i władzy ludowej 
z masami, bez rozwijania ini­
cjatywy mas, bez zwiększania 
ich udziału w zarządzaniu 
państwem i zarządzaniu go­
spodarką narodową nie moż­
liwy jest szybki marsz na­
przód. Dlatego też przepro­
wadzamy decentralizację ad­
ministracji gospodarki: w 
tym celu rozszerzamy upraw­
nienia terenowych organów 
władzy — rad narodowych. 
W fabrykach, w kopalniach i 
innych zakładach produkcyj­
nych naszego kraju powstały 
i powstają rady robotnicze. 
Robotnik polski w coraz więk 
szym stopniu staje się bezpo­
średnio współgospodarzem 
swego zakładu pracy.

W naszej pracy i w naszej 
walce mamy jeszcze wiele 
trudności. Mówimy o nich 
otwarcie narodowi. 1 mogę 
was zapewnić, towarzysze, że 
olbrzymia większość polskiej 
•klasy robotniczej zdaje sobie 
jasno sprawę z tego, że klucz 
do rozwiązania naszych trud­
ności leży w jej ręku, że je­
dynie jej własny wysiłek po­
zwoli na dalsze polepszanie 
warunków bytowych.

Jedynie droga prowadząca 
zarówno do podniesienia sto­
py życiowej obecnej, jak i do 
zabezpieczenia perspektywy 
dalszego rozwoju, to rozwija­
nie sił wytwórczych narodu. 
Pod tym względem istnieją 
wielkie podobieństwa między 
naszymi krajami. Przed woj­
ną były to kraje gospodarczo 
zacofane, słabo uprzemysło­
wione, o bardzo niskiej sto­
pie życiowej szerokich mas
robotniczych chłopskich.
Doszły do tego zniszczenia wo 
jenne, które zamieniły w gru­
zy setki miast i wsi, setki za­
kładów pracy. Po wojnie, kie­
dy objął władzę lud pracują­
cy, klasa robotnicza i chłopi 
wzięli na swe barki ogromny 
ciężar wydobycia naszych kra 
jów z zacofania. Krótki sto­
sunkowo okres 13 lat przy­
niósł nam wielkie osiągnięcia, 
chociaż nie mamy jeszcze te­
go. czego byśrny chcieli.

Tą olbrzymią pracą kieruje 
nasza partia. Budując socja­
lizm. klasa robotnicza spełnia 
w ten sposób w naszych wa­
runkach swą historyczną 
rolę.

Nowy ustrój, który buduje­
my, stwarza wielkie i szero­
kie perspektywy dla wszech­
stronnego rozwoju sił mate-

rakter 
swazji. 
były 
spięć”.

raczej wzajemnych per- 
Rozmowy te pozbawione 

jakichkolwiek „krótkich 
m. In. Hartman dawał do 

zrozumienia, że istniało coś w ro­
dzaju paktu wzajemnej pomocy 
między nim a adwokatem Wiene- 
rem. Gdy „załatwianie” wymaga­
ło pewnych czynności oficjalnych 
— wykonywał je Wiener, gdy na­
tomiast oficjalne starania adwo­
kata na rzecz swych klientów nie 
odnosiły pożądanego skutku u 
władz — wkraczał „od kuchni” 
Hartman.

Nie pozostało nic innego, jak 
chwilowo zrezygnować z zeznań 
Hartmana i prowadzić śledztwo *n 
nymi drogami. Pociągnęło to za 
sobą duża stratę czasu i zapewne 
wiele innych „cudów”, znanych 
Hartmanowi. pozostało nie wykry 
tych na razie, lecz bez naruszenia 
elementarnych zasad praworządno­
ści. nie można było przystać na 
propozycje Hartmana...

Szereg innych świadków zezna­
jących w dniu wczorajszym, bądź 
potwierdziło okoliczności częścio­
wo Jut zeznane. bądź też — wpro 
wadził! nowe momenty. Np. świa­
dek Ziemba, h. miliciant. które- 
go Rapoda — „klient” Hartmana 
i Buchty wtrącił pod koła wozn 
zeznał, że gdy żona Ragody propo­
nowała mu 5 tys. zł za niepozna- 
nle jej męża podczas konfrontacji, 
wyraźnie stwierdził, że propozycja 
♦a poparta została oświadczeniem, 
że sprawa jej męża i tak jest „za­
łatwiona” w prokuratorze i MO-

Na zakończenie rozprawy czwart 
kowej, zeznawał Kania, / pracow­
nik MO, biorący udział w sprawie 
Zasady, od tego ostatniego Hart- 
man najpierw wyłudził „kaucję” 
za niestosowanie wobec niego 
aresztu śledczego, a następnie wy­
dał Zasadę władzom ścigającym. 
Ta część zeznań składana była 
przy drzwiach zamkniętych...

Gustaw THEE

rialnych i duchowych 
czeństwa, dla podniesieni 
dobrobytu ludzi pracy. Dlate_ 
go warto i należy walczyć o 
socjalizm i budować go w co­
dziennym trudzie, wysiłku 
Jest to prawda prosta. Jeśli 
przeniknie ona do świadomo­
ści każdego robotnika, łat,, 
wiej i raźniej pójdzie nasza 
praca i szybciej będziemy ko. 
rzystać z owoców naszej 
trudu.

Kierując się zasadami mię. 
dzynarodowej współpracy ] 
pokoju, umacniając solidar­
ność państw socjalistycznych 
i wszystkich sił socjalizmu j 
pokoju, Polska i Jugosławia 
nie ustaną w swych dąże­
niach do zapewnienia dalsze, 
go pokojowego rozwoju całej 
ludzkości. Jesteśmy przeko­
nani, że coraz ściślejsza 
współpraca między naszymi 
partiami i krajami stanowić 
będzie poważny czynnik w 
umocnieniu sił socjalistycz­
nych na całym świecie i no­
wy wkład w dzieło zachowa­
nia pokoju. Temu celowi służy 
też nasza wizyta w waszym 
pięknym kraju, w socjalisty^ 
nej Jugosławii, nasze spotka­
nia z klasą robotniczą Jugo­
sławii — i temu też celowi 

j służą nasze rozmowy.

Komitet Budowy 
Parku Kultury 
— rm wiązany 

(Dokończenie ze sir. 1) 
szkół 100,000 zł,i na dokońeae- 
nie budowy kolejki dziecięcej 
na Łęgach Dębińskich, aby nie 
zaprzepaścić włożonych w to 
urządzenie rozrywkowe fun­
duszów — 200.000 zł. Łącznie — 
5.300.000 zł. Suma ta pochodzi 
z dotychczasowych ciągnień 
„Koziołków” i jest pomniejszo 
na o koszty własne gry. a tek 
że o 30% przypadających do 
dyspozycji Prezydium Woje­
wódzkiej Rady Narodowej 
(jak wiadomo, grający miesz­
kają przecież nie w samym 
Poznaniu).

Dalszy punkt przyjętej u- 
chwały stawiał sprawę powoła 
nia Komitetu Poznańskiej Gry 
Liczbowej „Koziołki”, który 
przejmie agendy dotychczaso­
wego Komitetu Budowy Par­
ku Kultury, zajmie się rozwi­
janiem gry oraz gromadzeniem 
płynących z niej funduszów 
na cele budowy urządzeń ko­
munalnych. socjalnych i kul­
turalnych, a przede wszystkim 
na budownictwo mieszkaniowe.

W wyniku głosowania — 
zgłoszone przez zebranych kan 
dydatury na członków nowego 
Komitetu zostały przyjęte.

Nowy Komitet Poznańskiej 
Gry Liczbowej „Koziołki1’ 
przedstawia się jak następuje 
(podajemy nazwiska w zgła­
szanej kolejności):

Ob. oto. inż. Zaus — Politechni 
ka. dyr. NBP — Drogomirecki, 
mgr Knymień — Prezydium 
RN. m. Poznania, Prezydium 
WRN — Wojciechowski, Towa 
rzystwo Miłośników m. Po*

inż. Kaczmarekznania
PAP — dyr. Ciesielski. Opera 
— w-dyr.Palnchowski, POMET

mec.Śliwa, notariat
Meissner, MKKF — Prrybylskt 
Zarząd Zieleni Miejskiej — 
dyr. Usiak, służba zdrowia 
dr Szłapka. „Głos Wieikopoi' 
ki” — red. Porzycki oraz oby 
watele Wiśniewski, Z. Wełnie- 
wieź — z-ca prze w. Prezydium 
RN. inż. Andrzejewski. Zare­
zerwowano także dwa miej­
sca dla przedstawicieli HCT 
i związków zawodowych,

Jak ustalono, nowy Komitet 
ma się zebrać najpóźniej * 
ciągu dni dziesięciu celem 
wybrania przewodnicząc®^0 1 
omówienia najpilniejszych i&' 
dań. Padła propozycja, aW 
Komitet co kwartał przed' 
stawiał społeczeństwu wplyw? 
z „Koziołków” oraz wydatki- 
a także decyzje co do przezna­
czenia zgromadzonych pienię* 
dzy. (i)



flok przemian 
na UAM

rok popaździemiko- 
* na naszym Uniwersytecie. 

y 0 profesorów pracowało 
r nowych warunkach. Rek- 

mrat i Senat, wybrani w swo- 
hndnych wyborach, miały 
możność rozwinięcia inicja- 
,Ły twórczej.
sprzede wszystkim więc przy 
wrócono katedry zlikwidowa- 

p w okresie przedpaździer- 
• ’owym: romanistyki, filolo- 

T klasycznej i etnografii, 
nało to możność rozwinięcia 
Miększego wachlarza dyscy- 
nim naukowych niezbędnych 

pełnego rozwoju naszej 
wszechnicy. Katedry powią­
zały się z życiemroku akademickim 
1056/57. w ślad za aktualny­
mi problemami, szereg ka- 
Pdr oodjęło nową tematykę 

iak np- zasady współżycia 
snołecmego — w katedrze te- 

państwa i prawa, prawo 
wyborcze w Niemieckiej Re- 
nubiice Federalnej — w ka­
tedrze prawa państwowego, 
sadownictwo administracyjne 
12 w katedrze prawa admi­
nistracyjnego, przestępstwa 
gospodarcze — w katedrze 
prawa karnego, czy też akty­
wizacja miasteczek woj. po­
znańskiego — w katedrze eko 
nomii politycznej. Katedra 
socjologii prowadzi badania 
nad tłem i przyczynami wy­
padków poznańskich.

przemiany na UAM odbiły 
się bardzo korzystnie na pra­
cach naszych naukowców. Po 
nad 300 dzieł i publikacji wy­
szło w roku akademickim 
spod pióra uczonych poznań­
skich. Większość opuściła pra 
sę drukarską, inne są w dru­
ku. Tylko z zakresu matema­
tyki ogłoszono 95 prac.

Ubiegły rok akademicki za­
znaczył się zerwaniem z izo­
lacją nauki polskiej od dużej 
części nauki światowej. Zna­
lazło to wyraz w wyjazdach 
około 20 pracowników nauko­
wych UAM za granicę. Uniwer 
sytet nasz otrzymał poza tym 
4 stypendi a zagraniczne. Sty­
pendia te przyznano mgr 
Stanisławowi Knapowskiemu 
(katedra matematyki), dr 
Jerzemu Giedyminowi (kate­
dra logiki), — mgr Julianowi 
Musielakowi (katedra mate­
matyki) oraz prof. CzOsnow- 
skiemu, biologowi.

Na rok akademicki 1957/58 
UAM pozyskał nowe siły w 
osobach prof. dr Stef fena 
(filologia klasyczna) i prof. 
dr Kaliksta Morawskiego (ro- 
manistyka). Godność profe­
sorów zwyczajnych otrzymali 
naukowcy: dr Wojciech Koc­
ka, dr Zdzisław Kaczmarczyk, 
dr Bogumił Krygowski, dr 
Wieńczesław Kuczyński i dr 
Władysław Siedlecki.

Wraz ze wzrostem kadr pro 
fesorskich i ilością studentów 
zwiększyła się liczba sal wy­
kładowych. Dzięki obywatel­
skiej postawie naszej Milicji 
UAM zyskał przyległy do kom 
pleksu budynków przy ul. 
Armii Czerwonej gmach (po 
reifeizenowski). W Collegium 
Chemicum odbudowano nową 
salę wykładową.

Wymieniliśmy sukcesy na­
szej Almae Mat er. Niepoko­
nanych jest jeszcze wiele trud 
ności, choćby np. sprawa 
mieszkań dla profesorów, lecz 
są to kwestie, które wkra­
czają już w nowy rok akade­
micki. -

Oto obrazek myśliwski z Norwegii. Widoczny na zdjęciu 
medźtoiedź zasłużył sobie na śmierć — zabił bowiem w 

dolinie Ostre Trysil aż 100 owiee.
Fot. — CAF

Ważne uchwały Rady Ministrów

H. BARAŃSKI

MERKURY ŁOWI W MĘTNEJ WODZIE
Obszedłem któregoś dnia 

maleńki wycineczek na 
szego miasta Na planie moż­
na oznaczyć go nieregular­
nym prostokątem o bokach 
(700X100 m) z ul. Lampego 
27 Grudnia, placu Wolności, 
Paderewskiego, placu Wios­
ny Ludów i Armii Czerwonej. 
Od niechcenia, rażony pstro- 
kacizną gablotek, liczyłem 
placówki handlu prywatne­
go. Sam oniemiałem, gdy do­
szedłem w rachunku do cyfry 
115. Tak! A więc mamy ok. 
45 sklepów galanteryjnych, 
42 obuwnicze, 11 odzieżowych 
i 17 innych, bliżej nieokreś­
lonych. Nie brałem tu zupeł­
nie w rachubę branż rzadziej 
spotykanych i bardzo po­
trzebnych np. mebli, galan­
terii metalowej, artykułów 
gospodarstwa domowego itp.

Już się teraz nawet nie za­
stanawiam jak się to mogło 
stać, że przy tak skrupulat­
nym (jakie u nas obowiązu­
je) planowaniu np. na ul. 
Lampego 3 są obok siebie 
dwie „galanterie", na Armii
Czerwonej Nr. 5, 8. 10 aż 4
„galanterie", 4 sklepy obuw-
li icze a pod nr 
ulicy 2 sklepy

29 tej samej 
galanteryjne,

2 obuwnicze i galanteria skó­
rzana. Przykładów dość. Nie 
przytaczam ich więcej, gdyż 
są one wszystkim znane.

Sądzić należy, że o takim 
stanie rzeczy zadecydowała 
polityka lokalowa, wydawa­
nia zezwoleń tzw. koncesji 
handlowych i kart rzemieśl­
niczych. Zadecydowała i oba­
wiam się, że nadal decyduje. 
Kwestią jest tylko czy w ogó­
le można to nazwać polityką, 
tej bowiem cechą jest dzia-
łanie skoordynowane (na

Samodzielne ustalanie planów
dodatkowe środki finansowe

Rada Ministrów podjęła 
ostatnio dwie uchwały w spra- ] 
wie zadań planowanych dla 
gospodarki terenowej na 1958 
rok oraz w sprawie środków : 
wyrównawczych dla budżetów 
terenowych. Oba dokumenty 
stanowią doniosły krok na dro 
dze rozszerzenia gospodarczej 
samodzielności rad narodo­
wych.

Pierwsza z wymienionych u- 
chwał powstała w wyniku posta­
nowień Rady Ministrów i Komite- ' 
tu Ekonomicznego, iż plany i bu- ' 
dżety rad narodowych powinny 
być uchwalane przez nie przed 
początkiem roku planowego. U- 
chwalenie przez rząd już dziś 
centralnych zadań planowych dla 
poszczególnych województw nale- ' 
źy powitać z dużym uznaniem. W 
praktyce oznacza to bowiem, że 
nareszcie umożliwi się radom na- j 
rodowym opracowywanie wła- . 
snych szczegółowych terenowych . 
planów gospodarczych przed nad- , 
chodzącym rokiem — a nie. jak 1 
miało to miejsce dawniej — na ' 
długo po przystąpieniu do wyko- ' 
nania zadań roku budżetowego. 
Ważny jest również fakt, że zada­
nia, ustalane centralnie dla go­
spodarki terenowej, zawarte w o- 
mawianej uchwale, zostały oprą- ( 
cowane bez obciążenia rad naro- , 
dowych obowiązkiem sporządza- j 
nia — jak dotychczas — bardzo ( 
szczegółowych i pracochłonnych 1 
projektów planu. Zadania te o- 
pracowały resorty gospodarcze i , 
komisja planowania, konsultując ( 
się i uzgadniając te sprawy z ( 
przedstawicielami wojewódzkich 
rad narodowych.

Nadto sprawą, mającą zasadni­
czą wagę w procesie usamodziel-

łością gospodarki terenowej, tym 
bardziej, że dyrektywy, ustalane 
centralnie, obejmują zadania, któ­
re ustalają w zasadzie również sa­
me rady. Uchwała ta jest pierw­
szym aktem prawnym, który po­
zwala w praktyce radom narodo­
wym samodzielnie dzielić środki 
inwestycyjne, według własnego 
uznania.

Uchwała zawiera również liczne 
wskaźniki o charakterze informa­
cyjnym. Rady narodowe powitają 
je niewątpliwie z dużym uzna­
niem. Nie są to bowiem niepodle- 
gające dyskusji, narzucone z gó­
ry zadania. Wskaźniki te mają je­
dynie na celu zorientowanie rad 
o planowanych i projektowanych 
kierunkach gospodarczych pań­
stwa. na temat których jady mo­
gą wygłaszać swoją opinię.

Jakie podstawowe korzyści pły­
ną z takiego typu ustawienia te­
renowych planów gospodarczych?

Rady narodowe mogą ustalać sa 
modzielnie w myśl uchwały asor­
tyment produkcji przemysłu tere­
nowego. mają możność wiązania 
go z potrzebami rynku, gdyż, jako 
gospodarze swego terenu, najlepiej 
znają swe potrzeby. Odnosi się ta 
również do planów gospodarczych

wych problemów gospodarczych; 
opracowywania w porozumieniu z 
wojewódzką radą narodową wskaź 
ników, ustalanych centralnie. Tro 
ski o przydział radom środków do 
wykonania przez nie zadań tere­
nowych oraz instruktaży i facho­
wej pomocy przy ustalaniu pia­
nów

W

terenowych.

postanowieniach końcowych
uchwały, Rada Ministrów zaleca 
prezydiom woj. rad narodow. roz­
szerzeń ie i przyspieszenie proce­
sów decentralizacji. Zalecenie to 
jest niezbędne ze względu nastwier 
dzone przez Radę Ministrów fak­
ty nierównomiernego przekazywa 
nia a nawet zahamowania w prze 
kazywaniu przez WRN uprawnieii 
radom niżsizyieh szczebli.

Aby umożliwić radom opracowa 
nie swych budżetów przed rozpo­
częciem 1958 roku. Rada Ministrów 
postanowiła przydzielić im tzw. 
środki wyrównawcze do budże­
tów. Środki te pochodzą z dotacji 
państwa oraz z części wpływów z 
podatków od wynagrodzeń.

wszystkich szczeblach), prze­
myślane i planowe. Ale przyj 
rżyjmy się bliżej tym spra­
wom.

Komu sklepik ?
Są różne drogi zdobywania 

lokali. Np. przy ul. Szkolnej 
nr. 3, gdzie sprzedaje się de­
wocjonalia i buty, było kie­
dyś biuro. Zamieniono je rok 
temu na mieszkanie, a to zaś 
(niezupełnie legalnie) na 
sklep. Co z tego, że PZH nie 
wyraża na taki stan apro­
baty?

Przyglądając się historii 
większości takich sklepów 
można dostrzec pewne, jakby 
określone prawidła, którymi 
kieruje się tu prywatny inte­
res.

Oto choćby dzieje „mebli 
giętych" przy ul. Armii Czer-

w dziedzinie 
kulturalnych 
kalnych oraz 
i gospodarki

zagadnień socjalno- 
— a także dróg lo- 
częściowo rolnictwa 
komunalnej, w tym

ostatnim przypadku centralnie 
sporządzany jest plan zakupu ta­
boru samochodowego, pochodzące­
go w większości z importu.

Z uchwały jasno wynika, iż rola 
ministerstw, nadzorujących gospo 
darkę terenową, ogranicza się je­
dynie do wytyczania podstawo-

nienia 
dzaniu 
ważne 
liczby.

rad narodowych w zarzą- 
gospodarka. jest bardzo po 
ograniczenie w uchwale 
tzw. wskaźników dyrek-

tywnych dla wojewódzkich rad na 
rodowych, ustalanych centralnie. 
Wskaźniki te ograniczone zostały 
jedynie do globalnego limitu in­
westycyjnego, limitu na budow­
nictwo mieszkaniowe i remonty 
kapitalne budynków', funduszu 
plac dla przedsiębiorstw rad na­
rodowych oraz produkcji cegły 
palonej i Zakupu taboru komuni­
kacyjnego gospodarki komunal­
nej. Daje to radom w praktyce 
dużą swobodę w kierowaniu ca-

Hynek i Burzyński mimo woli 
wylądowali na Litwie

W r. 1933 na zawodach ba­
lonowych w Chicago — nieofi­
cjalnych mistrzostwach świata 

polscy piloci Hytnek i Bu­
rzyński zdobyli pierwszą nagro

— Puchar Gordon - Ben-

Po starcie „Syrena” powoli 
nabierała wysokości, a z nią 
ruchu postępowego, gdyż na­
potykała coraz silniejszy wiatr 
południowo-zachodni. Balon
przeleciał nad Dęblinem, a

nebta. Ich ponowne spotkanie, następnie poszybował w górę
* ' ’ ................... rzeki Narwi, wznosząc się popo upływie prawie ćwierć wie- 
*u, 8 bm. w gondoli balonu 
„Syrena” przyniosło najlepszy 
Polski wyczyn powojenny, 
^zebyli oni odległość ok. 350 

lądując na terenie Litew­
skiej SRR.

Po powrocie do Warszawy, 
obaJ słynni piloci przybyli na 
zorganizowane przez Aeroklub 

PL spotkanie z dziennikarza­
mi. którym przekazali swe wra 
zenia.

„Naszym wyczynem chcie- 
^rny uczcić Święto Lotnictwa 

oświadczył ppłk. Hynek. — 
°cą lecieliśmy po raz ostatni 

Przed 20 laty, toteż rozpozina- 
anie terenu nie szło nam 
wo. w rezultacie lądowa- 

rad na terytoriumuzięckim^ tu£ p^y graficy 
rejonie miasta „Kalwaria”, 

lot szczegółach prze
u poinformował zebranych Burzyński.

drodze do wysokości 1700 m. 
Lot trwał ok. 11 godzin, a lą­
dowanie nastąpiło o świcie 9 
bm., ze względu na bliskość 
granicy, której załoga nie mia­
ła zamiaru przekroczyć. Zejście 
balonu na ziemię nie obyło 
się bez emocji. Piloci do­
strzegli pod sobą bagna i —
chcąc je przebyć jeszcze
przez pewien czas utrzymywa­
li statek w powietrzu. Na 
ziemi stwierdzili, że pozosta­
ło im jeszcze ok. 150 kg bala­
stu. którego wyrzucenie mo­
głoby lot przedłużyć o dalszych 
11 godzin.

Lądowanie na terenie ZSRR 
stanowiło dla pilotów wielką 
niespodziankę. Zostali oni 
bardzo życzliwie przyjęci przez 
miejscowe władze i społeczeń­
stwo. (PAP)

FILM

Sprawy te są przedmiotem od­
dzielnej uchwały Rady Ministrów, 
Ogółem Rada Ministrów przydzie­
liła radom narodowym środki wy­
równawcze w łącznej wysokości 
blisko. 19 mld. zł.

W świetle tych wszystkich po- 
stanowień, rady narodowe stają 
się faktycznym gospodarzem, w- 
stałającym plany potrzeb i wydat 
ków swego terenu. W tej sytuacji 
omawiane uchwały nabierają cech 
szczególnych, a waga ich posta­
nowień Jest wyrazem rozszerza­
jącej się demokratyzacji władzy
Indowej. (PAP)

; Zakład angielskiego j 
pięknisia

1 Jeden z wytwornych do- > 
> mów mody to dzielnicy May- > 
I fair w Londynie zatrudnił { 

niedawno elegancką model- ( 
kę nazwiskiem Laura Steb- l 
bings, która zgłosiła się w j 
poszukiwaniu zajęcia. Nowa J 
pracownica przez dwa ty- < 
godnie demonstrowała wy- 
kwintne kreacje bogatym \ 
damom z arystokracji i fi- j 
nansjery londyńskiej, ku za- l 

) dowaleniu swych pracodaw- i 
i ców. Jakież było jednak ich i I zdziwienie, kiedy piękna j 
) Laura poprosiła pewnego ( t dnia o zwolnienie, wyjaśnia- | j jąc z niewinną miną, że j 
) jest.., mężczyzną, który ) 
( chciał po prostu 'urygrać za- i 

kład, w wysokości, 100 fun- / 
fów szterlingów. (r) >

wonej 62. Zgodnie z jedną z 
wypróbowanych metod na 
handel prywatny przydzielo­
no najpierw tylne pomiesz­
czenia sklepu. Front miała 
zająć Centrala Win Impor­
towanych. Ta po pewnym cza 
sie zrezygnowała z propozy­
cji i wówczas nic już nie stało 
na przeszkodzie przydzielić 
pozostałe (frontowe) pomie­
szczenia na „meble gięte". 
Czy wobec tego nie szykuje 
się przypadkiem zamachu na 
sklep na rogu Walki Młodych 
i Wrocławskiej (po warszta­
cie „Stomil")? Pomimo, że 
„prywaty" postanowiono, 
którąś tam uchwałą Prezy- 
dimn RN m. Poznania, już 
nie „zagęszczać" w śródmie­
ściu, lokal ów przydzielono w 
połowie MHD i w połowie na 
handel „indywidualny". Nie 
trudno przewidzieć finału — 
MHD zrezygnuje...

Okazuje się ponadto, że w 
wielu wypadkach prywatni 
użytkownicy sklepów nie ma­
ją tzw. prawomocnych przy­
działów. Pomimo to siedzą, 
spokojnie. Np. przy ul. Dzier­
żyńskiego 9 po biurach Sp. 
Kominiarzy otwarto niedaw­
no jeszcze jeden handel z 
obuwiem (chyba... 42 z kolei). 
Lokal po wielu sporach po­
dobno jednak przydzielono 
PZG na sprzedaż ciastek i..., 
no i handel obuwiem trwa 
nadał. I tu znowu przykładów 
wiele.

Co najdziwniejsze — nad. 
tymi sprawami czuwa Komi­
sja międzywydziałowa przy­
działu lokali; czuwa Poznań­
ski Zarząd Handlu i Miejski 
Zarząd Przemysłu; czuwają, 
prezydia dzielnicowych rad 
narodowych. Kolektyw ni­
czym wielkie sito ma usta­
wicznie cedzić i oddzielać pro 
pozycje dobre od złych, de­
cyzje słuszne od niesłusznych. 
Tymczasem to sito stale ja- 
ktoś pęka, powstają dziury, 
przez które przemykają naj­
bardziej nieoczekiwane po­
stanowienia w „guście" wy­
żej już przytoczonych przy­
kładów.

„Wyroby własne"
Moje wyliczenie (115 skle­

pów prywatnych w śródmie­
ściu Poznania) prostował je­
den z dyrektorów PZH twier­
dząc, że przecież to w więk­
szości warsztaty rzemieślni­
cze. Byłbym skłonny uwie­
rzyć temu oświadczeniu, gdy­
by nie... moja wścibska na­
tura. Dla uproszczenia przy­
toczę tylko parę przykładów.

Pewna wytworna pani (J. 
K.) ma interesik („sprzedaż 
wyrobów własnych") przy 

(Dokończenie na str. i)

Temat pozostał na dnie
Urlopy powoli kończą się, 

życie kulturalne w Poznaniu 
nabiera nowosezon owego ryt­
mu. Pokazują się też nowe fil­
my polskie. Jak zwykle — sy-

cą pracę nurków w ogóle,
a nie jednorazowy,

stemem 
stadami, 
kolorowy

tramwajowym, tzn. 
Oglądamy obecnie 

film, nakręcony
według powieści J. Meissnera 
„Wraki”, wkrótce po nich na 
ekrany wejdzie „Prawdziwy 
koniec Wielkiej wojny”, któ­
rego pierwowzorem jest rów­
nież opowiadanie (J. Zawiey­
skiego). A więc związki, które 
(podobnie jak związki z tea­
trem) nie bardzo wychodziły 
na zdrowie X Muzie. Mówi 
się trudno, oryginalnych fil­
mowych scenariuszy brak w 
dalszym ciągu.

Film opowiada konflikt nie 
nowy: rywalizacja dwóch ko­
legów, przyjaciół niemal — o 
względy młodej dziewczyny. 
Nowe w filmie jest to, że kon-* 
flikt rozgrywa się na tle na­
der filmowym, dostarczającym 
wiele możliwości udramatyzo- 
wania wydarzeń — mianowicie 
na tle ciekawej, niebezpiecz­
nej pracy nurków. Pracy, wy­
magającej wzajemnego zaufa­
nia, pomocy, a niejednokrot-

osobisty konflikt dwóch mło­
dych ludzi, pracujących ra­
zem i zakochanych w tej sa­
mej dziewczynie.

Na dobrą sprawę sceny pod­
wodne niczego do tego konfhk 
tu nie wnoszą. Rozwiązanie nie 
tutaj następuje. Wprawdzie je­
den rywal ratuje drugiego 
przed śmiercią — ale scena ta 
nie jest bynajmniej najważniej 
sza, choć powinna nią być. Za­
brakło dramatycznego napię­
cia — rozpływa się ona szyb­
ko, nie pozostawiając większe­
go wrażenia. Szkoda podwójna. 
Bo przecież ■właśnie sceny pod 
wodą są bardzo filmowe: nie 
dialog gra tutaj pierwsze 
skrzypce, lecz właśnie obraz. 
Widocznie młodzi twórcy nie 
posiedli jeszcze tej najważ­
niejszej w filmie umiejętności

(jeśli wierzyć Clairowi), mia­
nowicie — umiejętności pisa­
nia obrazem.

Morał: przyjaźń zwycięża 
rywalizację miłosną — jest do 
przyjęcia. Tak w życiu może 
się zdarzyć, choć najczęściej 
bywa odwrotnie. Sęk w tym, 
że zakończenie filmu które 
przynosi ów morał przychodzi 
zbyt szybko. Każda prawda 
tak przekazana brzmi pustym 
dźwiękiem. Reżyserzy każą 
obu rywalom uścisnąć sobie 
po przyjacielsku dłonie, zanim 
widz uwierzył, że tak się mo­
gło stać. Obu bohaterów, lu­
dzi z krwi i kości, zepchnięto 
w cień, na rzecz wyciągnięcia 
na plan pierwszy konwencjo­
nalnie pokazanego symbolu 
solidarności i przyjaźni. Tym 
samym wszystko to, co działo 
się do tej pory, zostaje zde­
gradowane do roli błahej, dru-

goplanowej historyjki. A prze­
cież twórcy filmu przez cały 
czas przekonywali widza, że 
tak nie jest! I raptem wtedy, 
kiedy widz jest najbardziej 
zainteresowany przeżyciami bo 
haterów. pokazuje mu się figę. 
Nie wiadomo, skąd to się bie- 
rze: niedobry pośpiech, czy
ustępstwa na 
schematów?...

rzecz starych 
Przypominają

się filmy w których w tym 
miejscu fotografuje się wscho­

dzące słońce lub fale morskie 
uderzające majestatycznie o 
brzeg. Różnica właściwie nie 
wielka: tak czy owak boha­
ter znika, jakby już nic więcej 
ludzkiego nie miał do powie­
dzenia o sobie.

nie poświęcenia. A więc
istnieją możliwości, by stary 
temat zagrał nowymi akorda­
mi. Pod warunkiem, że tło 
nie pozostanie bierną dekora­
cją, lecz stanie się terenem, na 
którym osobiste konflikty zo­
staną zagęszczone i ud ram a - 
tyzowane.

Niestety — pod tym wzglę­
dem twórcy filmu zawiedli 
widza. Odnosimy wrażenie, że 
sceny rozgrywające się pod 
wodą, bardzo dobrze zresztą 
fotografowane, są niemal re­
portażową wstawką, obrazują-

„WRAKI” — reż. Cł i E. Petelscy, zdjęcia K. Chodura. w ro­
lach głównych: Z. Józefowicz (Antoni), Z. Cybulski (Rafał), 

U. Modrzyńska (Teresa).

Cały film zrobiony jest ja­
koś chłodno, z poprawnością 
drażniącą u ludzi młodych. 
Szkoda, że w tym drugim 
filmie Petelskich nie widać 
chropowatości, że nic nie dzie­
je się tam „mimo woli’*, ża 
wszystko jest na chłodno prze 
kalkulowane. No cóż — po­
dobno nigdy nie jest za 
późno... Najpierw trzeba opa­
nować warsztat. Pod tym 
względem zarzuty nie będą 
wielkie. Praca kamery — 
płynna, do strony aktorskiej 
trudno się przyczepić, sylwet­
ki drugoplanowe — ciekawe 
(zwłaszcza postać okrętowego 
lekarza). Dźwięk — nieocze­
kiwanie poprawny! W sumie 
— „Wraki”, choć nie należą do 
zbyt dobrych filmów, nie są 
pudłem. Po „Kanale” na rewe­
lacje czekamy w dalszym cią­
gu.

Janusz BINIEK
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Migawki z importu

Piękne atrakcje i słone ceny
Q potkanie z Wiedniem szo- 

kuje przybysza z Polski. 
Ulice pełne pędzących pojaz­
dów. Wśród rzeki samocho­
dów zręcznie lawirują małe 
skutery, których tu wszędzie 
całe roje. Policjanci regulujący 
ruch uliczny, jeżeli interwe­
niują, to tylko po to, żeby 
zniecierpliwionym ruchem ręki 
przynaglać kierowców do po­
spiechu. Trzeba przyznać, że 
wiedeńscy szoferzy, choć jeż­
dżą szybko — zawsze powyżej 
„sześćdziesiątki” są bardzo 
ostrożni, a nawet — rzekłbym 
— rycerscy. Kilkakrotnie by­
łem świadkiem jak kierowca 
zatrzymywał swą maszynę 
przed przechodniami i wychyla 
jąc się przez okno szarmanckim 
gestem ręki zachęcał do spo­
kojnego przejścia na drugą 
stronę ulicy. Przypomniałem 
sobie wówczas, że kiedy nasi 
kierowcy wychylają się z sa­
mochodu to raczej tylko po to, 
żeby rzucić wiązankę okrąg­
łych słówek nie wystawiają­
cych pochlebnego świadectwa 
przodkom po kądzieli nie­
szczęsnego przechodnia. Co 
kraj, to obyczaj.

Wystawy sklepów i ich 
wnętrza to też swego rodzaju 
atrakcja. Zwłaszcza dla kobiet. 
Jakie materiały, sukienki, 
obuwie, biżuteria! Ale ceny 
też odpowiednio słone, a przy 

W śródmieściu Wiednia nocą jest jasno, jak we dnie. 
Niech świadczy o tym zdjęcie, które zrobiłem bez pomocy 

statywu...
tym ich rozpiętość —1 między 
śródmieściem a dalszymi dziel­
nicami — jest ogromna. Biada 
Ci, człowieku, jeżeli, omamio­
ny przepychem wystaw’ skle­
powych, zdecydujesz się kupić 
coś w I Bezirku (Wiedeń po-

Z siedmiorgiem dzieci 

zwiedza Polskę 
uczony angielski

W parku, przylegającym 
do instytutów naukowych w 
Puławach „rozbił biwak", 
wracając z podróży ze Związ­
ku Radzieckiego uczony prof. 
dr Richard Laurence Milling- 
ton Synge, laureat nagrody 
Nobla w 1952 r.

Uczony będzie przebywał w 
Polsce ok. 2 tygodni, zapoz­
nając się z osiągnięciami na­
uki polskiej w dziedzinie bio­
chemii, — a także zwiedzi on 
najpiękniejsze zakątki na­
szego kraju.

Prof. Synge podróżuje wraz 
z żoną i siedmiorgiem dzie­
ci mikroautobusem. W czasie 
postoju mieszkają oni i no­
cują we własnych namiotach. 
Jak stwierdza żona profeso­
ra pani Annę — taka podróż 
jest bardzo przyjemna i poz­
wala lepiej, niż inne formy 
Wycieczek, poznać życie miesz 
kańców i piękno krajów przez 
które wędrują. (PAP)

Adenauer 
spekulował do spółki 
z Goeringiem

Rozgłośnia Deutschlandsen- 
der ogłosiła nowe rewelacje 
na temat przeszłości Adenaue- 
ra. Okazuje się — podała do 
wiadomości rozgłośnia — że 
Adenauer był spekulantem 
giełdowym od dziesiątków lat. 
Jego chybione spekulacje na­
raziły go jednak na długi w 
wysokości 30 tysięcy marek, a 
pewnego razu pociągnęły za 
sobą zaprzepaszczenie całego 
majątku jego rodziny. Speku­
lacje giełdowe uprawiał Ade­
nauer także za* czasów hitlerow 
skich, współdziałając m. in. 
z Goeringiem. (PAP) 
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dzielony jest na numerowane 
okręgi)! Po kilku dniach po­
bytu w naddunajskiej stolicy 
przekonasz się, że w bardziej 
oddalonych od śródmieścia 
okręgach za sweterek nylono­
wy zamiast 140 szylingów, za­
płacisz tylko 80, a za butelkę 
coca-coli, zamiast 6 szylingów, 
tylko 3. Za reprezentację trze­
ba płacić — i to słono. Austria 
przeżywa okres prosperity, 
ale nie myślcie, że wszystkich 
stać na to, by pójść do 
„Maxima’‘ czy „Moulin Rouge*‘ 
na strip - tease!

Oto niektóre ceny: Chleb 1 
kg 3,80 szyi., bułki 1 szt. 0,45 
szyi., jajko 1,05—1,25 szyi., 
jabłka 1 kg 8,00—11.00 szyi., 
banany 1 kg 10,00—15,00 szyi., 
masło 1 kg 32,00—44,00 szyi., 
obuwie męskie 143,00—350,00 
szyi., obuwie damskie 100,00— 
500,00 szyi., bluzki popelinowe 
59,00—500,00 szyi., węgiel za 
100 leg 112,40—134,00 szyi., (!). 
materiał wełniany na ubranie 
1 m 225,00 — 500,00 szyi.

Rzut oka na te przykłady 
pozwala się zorientować, że 
ceny układają się w Austrii 
nieco inaczej niż u nas. Prze­
ciętna zarobków trochę poni­
żej 1000 szyi.

Ledwo nasza wycieczka 
przyjechała do Wiednia, a już 
zjawili się w restauracji lu-

dzie, którzy brali udział w po­
przednich podobnych wyciecz­
kach i nie wrócili do kraju. 
Wielu z nich żałuje swego kro­
ku. Swe rozmowy z nami za­
czynali zazwyczaj od: ..Nie ma 
pan czego do sprzedania?” 
zajmują się przeważnie — je­
żeli nie mają tu rodziny — 
drobnym hanidelkiem. po­
średnictwem między polskimi < 
turystami a kimś trzecim. Nie ; 
mają łatwego żywota. Żal mi j 
tych ludzi, tym bardziej że; 
z tego jak naciągali nas, jak i 
kłócili się o każdy szyling, wi- I 
dać, że w maśle nie pływają., 
Niektórzy z nich czekają na: 
jakąś ustawę emigracyjną w 
Polsce, żeby... wrócić do kraju.* 
Z naszej wycieczki liczącej 
około sto osób tylko jedna — 
mówiąc językiem „Wolnej Eu-

NIE TYLKO DLA RODZICÓW 4

N areszcie coś swojskiego! Na 
wiedeńskiej ulicy też czasem 
można trafić na wykopki. Co 
prawda, są one znacznie rza­
dziej spotykane i szybko się 
kończą. Pod tym względem chy 
ba nie ma kraju, który mógłby 

konkurować z nami.
Zdjęcie (3) autora

ropy'* — „wybrała wolność’. 
A propos. Kręcił się wśród 
nas jakiś facet, brunet w oku­
larach, oczywiście Polak (przy­
najmniej z języka) podają­
cy się za przedstawiciela 
„Wolnej Europy”. Obiecywał 
posadę, dobrą pensję i bez­
troskie życie, byle zostać. 
Konfrontacja jego obietnic z 
położeniem tych, którzy pozo­
stali mówiła wręcz coś inne­
go...

Marian FLEJSIEROWICZ

W Austrii obok ludzi jeżdżą­
cych własnymi samochodami 
spotkasz i proszących o jał­
mużnę. Większość z pich to 
ociemniali, inwalidzi wojenni, 
pozbawieni nóg lub rąk. Ofia­

ry wojny...

Merkury łowi w mętnej wodzie
(Dokończenie ze str. 3)

Armii Czerwonej. Przedsię­
biorstwo prowadzi na podsta­
wie karty rzemieślniczej, opie 
wającej na... szewstwo. Tak, 
szewstwo! Sama jednak nie 
ma pojęcia o tym zawodzie, 
więc zatrudnia... męża i jed­
nego pracowmika. Wielce bied 
ni to snąć ludzie, bo J. K. pę­
dzi ich straszliwie do roboty. 
Pracują w pocie czoła dniami 
i nocami bez przerwy. No 
tak. Jakże sobie bowiem ina­
czej wytłumaczyć remanent 
(kwiecień br.) butów na 
66.000 zł — tj. około 120 par. 
Dwóch pracowników prak­
tycznie nie może wykonać 
więcej miesięcznie jak 60 par. 
A przecież nie produkują tyl­
ko na wystawę — p. j. K. 
także coś sprzedaje. Skąd po-
chodzi pozostałych — weźmy__________________________
tylko 60 nar? Odpowiedź pro- j
ta6*,,pMmo )e 00 ^1 Ludzie nie pojadą

Co ważniejsze — p. J. K. 
„pracuje" na nieaktualnych 
uprawnieniach. Jej karta 
rzemieślnicza przydzielona na 
mocy praw nabytych (po 
zmarłym pierwszym mężu) 
dawno straciła wskutek po­
nownego ożenku, moc praw­
ną.

Nie wiem, czy także cos 
wspólnego ma z rzemiosłem 
pani J. G. z 27 Grudnia, któ­
ra posiadając uprawnienia na 
„wyrób drewniaków i pan­
tofli" sprzedaje najprzedniej 
sze obuwie skórzane. Sama 
zaś znowu nie będąc szew­
cem „zatrudnia" jednego (!)

Już łażą po mieście...
„Mało im było wakacji. Już im się nie chce uczyć. 

Wolą łazić po mieście". — Takie uwagi „poasłysza- 
ne na ułicy mogą przyprawić o białą gorączkę Do­
kuczliwym jest tzw. głupio-mądry przechodzień, 
który zna się lepiej na dydaktyce. Niemcy zwą go: 
„Besserwisser". A problem wycieczkowania w ra­
mach nauki szkolnej jest przecież łatwy do zrozu­
mienia. Wiadomo, że nie każdy pierwszoklasista zna 
warzywza, kwiaty jesienne, pracę ogrodnika itp. Wia­
domo też, że starszych uczniów trzeba prowadzić do 
warsztatów rzemieślniczych, zakładów pracy i fa­
bryk. Chcemy przecież, aby uczeń nasz zdobył tzw. 
wykształcenie politechniczne. On ma poznać proces 
produkcji, a w miarę możności nauczyć się posługi­
wania najprostszymi narzędziami. Stosowanie zasa­
dy poglądowości zmusza nauczyciela do ukazania 
danego zjawiska, rzeczy, przedmiotu w środowisku. 
Nie wystarcza nieraz ani obrazek, ani rysunek, ani 
model. Dla dobra uczniów, by ci należycie wszystko 
zrozumieli, szkoła organizuje wycieczki. Najpierw 
więc zainteresowany nauczyciel sam zwiedza dany 
teren (obiekt), czasem musi starać się o zezwolenie 
na przeprowadzenie wycieczki. Uprzednio przygoto­
wuje dzieci w klasie, by zrozumiały cel i sens wy­
cieczki. Na wycieczce dzieci obserwują dane zjawi­
sko, wykonują szkice, robią rysunki, wypowiadała 

, się na określony temat. Praca pedagogiczna kompli­
kuje się. bo i po wycieczce trzeba jeszcze raz wszy­
stko omówić, zestawić, uporządkować, dokonać syn­
tezy, skonfrontować z podręcznikiem itp. Na wy­
cieczce rozluźnia się czasem dyscyplina, przeprowa­
dzanie uczniów ulicami miasta wymaga energii. Obo- 

/ wiązkowy nauczyciel robi jednak wszystko co do nie­
go należy. I otóż: gdyby tak częściei znalazł sie kul­
turalny przechodzień, który by zachowaniem swym 
i postawą ułatwił prowadzącym wycieczkę np. przej-

/ 
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ście przez jezdnię, zachęcił łobuziaków do zdyscypli­
nowania i posłuchu... A może by on przeprowadził 
krótką dyskusję z tymi, którzy posądzają nauczyciel­
stwo o wygodnictwo czy wprost lenistwo. Ilekrot- 
nie zobaczymy wycieczki szkolne, tyle razy powiedz­
my sobie, że wciąż ich za mało. Bądźmy również 
przeświadczeni, że wycieczka szkolna — to jedna z 
najtrudniejszych metod nauczania. Przyjemne jest 
obserwowanie, jak to mądre matki towarzyszą swym 
najmłodszym dzieciom i pomagają w ten sposób 
szkole wypełnić swój obowiązek. One to są świadka­
mi pracy nauczyciela i mogą odpowiedzieć tym. któ­
rzy rzucają swe ironiczne: „O! — już łażą po mie­
ście".

Owszem, chodzą na wycieczki, bo chcą się dobrze 
uczyć, a do dobrej nauki klasa jest czasem za mała, 
za ciasna. Dziecko ma poznać życie, przyrodę, ma 
uczyć się z dębów i buków, chmur i obłoków —- jak 
domagał się tego w XVII wieku Jan Amos Komeń­
ski.

Przy tej okazji jeszcze pod adresem kustoszy mu­
zeów7, przewodników7 po fabrykach i opiekunów za­
bytków historycznych: mówcie młodzieży chętnie, 
wiele i z zastanowieniem. Wasze słowo, człowieka ob­
cego. nowego, który ma niejednokrotnie oryginalne 
spojrzenie na swój odcinek pracy może zapaść głę­
boko w’ psychikę młodzieży i budzić tęsknotę, cieka­
wość do dalszego poznawania problemu. A o to cho­
dzi także organizatorom wycieczek Nigdy nie „po­
dziwiajcie" nauczyciela, że „on to tak sie meczy" -7 
1 nie zawsze umie tak powiedzieć i tyle, ile wy o swej 
specjalności.

Można by wiec uogólniając powiedzieć, że wyciecz­
ka szkolną — to przedsięwzięcie dydaktyczne. wT któ­
rym swój jyię^szy lub mniejszy udział może mieć 
wiele osob, nić tylko nauczyciel.

Dr J. SZEL

100 tysięcy kieleckich pralek 
— ale i to jeszcze za mało

Kieleckie Zakłady Wyro­
bów Metalowych — najpo­
ważniejszy producent pralek 
elektrycznych w kraju — wy­
produkują ich w br. 20 tys. 
sztuk więcej niż przewidy­
wał plan. Dotychczas w za­
kładach tych wykonano już 
ponad 60 tys. pralek, a do 
końca roku będzie ich 100 tys. 
sztuk.

Stałe zwiększenie produkcji 
pralek (dwukrotnie w porów­
naniu z ub. r.) stało się moż­
liwe dzięki wprowadzaniu 
przez personel inżynieryjno- 
techniczny usprawnień pro­
cesów technologicznych. Po­
zwoliło to na skrócenie cyklu 
produkcyjnego i umożliwiło 
pełniejsze wykorzystanie, zdol 
ności wytwórczej zakładów.

Pomimo zwiększenia pro­
dukcji pralek zapotrzebowa­
nie na nie jest nadal bardzo 
duże, świadczą o tym m. in. 
tysiące próśb, które co mie­
siąc otrzymuje dyrekcja od 
osob prywatnych i instytucji 
domagających się- sprzedaży 
pralek.

W związku z dużym zapo­
trzebowaniem rynku, dyrek­

pracownika, który ma swój 
warsztat w... Dopiewie. I tu 
remanent opiewał w lutym 
na 106 par obuwia. Podkre­
ślam: jeden pracownik z Do­
piewa i 100 par butów!

Pomijam tu już wiele in­
nych dziwolągów, gdy rze­
mieślnik jest tylko najzwyk­
lejszym szyldem do speku- 
lanckich machinacji.

Oczywiście trzeba tu także 
przynajmniej wspomnieć o 
koncesjach handlowych. Wy­
dawano ich co niemiara, a 
do dziś wiele z nich nie 
umiejscowiono w żadnym lo­
kalu sklepowym. Służą spe­
kulantom za szyldzik legal­
ności. Wiadomo równocześ­
nie, że koncesja nie zrealizo- 

na Księżyc*.’
Uczony Robert Lusser, specjali­

sta od rakiet, przebywający obec­
nie w Stanach Zjednoczonych, o- 
świadczył, że jego zdaniem, ludzie 
nigdy nie zrobią wycieczki na 
Księżyc.

„Możliwości ludzkie są ograniczo 
ne — powiedział Lusser — statek 
międzyplanetarny jest pewnego ro 
dzaju pociskiem, zdalnie kierowa­
nym, ale tysiąc razy bardziej skom' 
plikowanym."

Na czym opiera swe przekona­
nie, Robert Lusser nie wyjawił...

cja Zakładów’ poczyniła już 
pierwsze przygotowania do 
dalszego zwiększenia produk­
cji. Przewiduje się, że w roku 
przyszłym wyprodukowanych 
zostanie 130 tys. sztuk pra­
lek.

Ponadto konstruktorzy za­
kładów opracowują nowocześ 
niejszy typ pralki, tzw. wa­
hadłowy z wyżymaczką od­
środkowy. Najważniejszą za­
letą nowego modelu, który 
wejdzie do produkcji w roku 
przyszłym, jest to, że znacz­
nie mniej niszczy bieliznę i 
jest łatwiejszy w obsłudze.

BITTNERÓWNA i GRUCA 
występują we Lwowie

Wielkim powodzeniem cie­
szą się we Lwowie gościnne 
występy słynnej pary tancerzy 
Barbary Bittnerówny i Witol­
da Grucy oraz śpiewaczki Ha­
liny Mickiewiczówny. Artyści 
zabawią we Lwowie do nie­
dzieli. (PAP) 

wana w ciągu 3 miesięcy — 
powinna ulec anulowaniu.

Uwaga — nagonka?
Bardzo możliwe, że ten i ów 

powie po przeczytaniu tego 
artykułu — uwaga nagonka 
na prywatnych! Kategorycz­
nie temu zaprzeczam. Wystę­
puję jedynie w obronie po­
rządku i ładu: w obronie 
gwałconej legalności. Sądzę 
zresztą, że te spostrzeżenia 
powinny się spotkać nie tyl­
ko z negatywną oceną spo­
łeczeństwa w ogóle, ale także 
z nieprzychylną opinią ucz­
ciwych rzemieślników i han­
dlowców. Nielegalna i speku- 
lancka działalność jednych 
rzuca złe światło na pozosta­
łych, a skora do uogólnień 
opinia publiczna z łatwością 
przyjmuje.

Wypada na zakończenie 
przypomnieć o pewnej ele­
mentarnej zasadzie. Nie moż­
na polegać na dyscyplinie lu­
dzi i ustaliwszy pewne prze­
pisy nie kontrolować ich wy­
konania. Puszczając samo- 
pas jakąś działalność, a szcze­
gólnie tak łatwą do spacze­
nia. jak prywatna, nie nad­
zorując jej prawidłowego 
przebiegu, jesteśmy odpowie­
dzialni i współwinni za wszy­
stkie ewentualne jej wykro­
czenia poza określone prze­
pisami granice. Odoowie- 
dzialność moim zdaniem jest 
większa, niż by się zdawało.

Zbigniew MIKA

Sylwetki 
partyzantów AL J ,,Książka i Wiedza" roz- )

■ poczęła edycję cyklu pubU- 5 
, kacji o bojownikach z okre. 
. su okupacji hitlerowskiej ' 

— członkach GL, AL, j 
BCh i innych organizacji, 

। Jako pierwsza z tego cyklu 
, ukazała się w ostatnich 
, dniach książka, pt.: „Zgin^ 
’ li w walce", zawierając 
; sylwetki bojowników AL i 
i GL. Jest to publikacja oprą 
; cowana na podstawie ma­

teriałów zebranych i przy, 
1 gotowanych przez pracow- 
, ników archiwum Zakładu 
! Historii Partii KC PZPR, 
। Książka ta zawiera syl­

wetki 23 wybitnych, a po- 
[ ległych w walce z okupan- 
[ tern hitlerowskim, działaczy 

z szeregów bojowej organi­
zacji PPR. Poszczególne 
sylwetki napisane są bądź 
to przez żyjących dziś 
współtowarzyszy walk pole­
głych, bądź też przez takich 
literatów jak Gustaw Mor­
cinek, Jerzy Pytlakowski 
czy Halina Rudnicka.

i Wstęp do książki „Zgi­
nęli w walce" napisał

( dysław Machejek. „Jako b. 
i AL-owiec uważam, że spra- 
1 wa maksymalnie wyczerpu- 
1 jącego uhistoryzowania bo- 
• joicego wysiłku AL dalej 
i stoi otwarta — pisze m. in. 
] W. Machejek — albowiem 
ł publikacja, do której piszę 
’ u'stęp, zaspokaja tylko głód 
5 szczegółów, jeśli chodzi o 

nazwiska- rewolucjonistów 
: ujęte w zestawie. Ich ży- 
( ciorysy to tylko fragmenty 
; bogatej, ofiarnej historii 
( naszego ruchu rewolucyj- 
j riego".

Obliczenia prof. Rotblata
Ile zginęło 
w Hiroszimie?

Uczony brytyjski, fizyk, 
prof. Joseph Rotblat stwier­
dził w wywiadzie udzielonym 
dla tygodnika „Tribune", iż 
według jego obliczeń liczba 
zabitych na skutek eksplozji 
bomby atomowej w Hiroszi­
mie w 1945 r. wynosiła nie 
79 tys.. a 240 tys.

„Późniejsze doniesienia z 
Japonii — powiedział profe­
sor, świadczą o tym, że ogrom 
na ilość ludzi, którzy dojeż­
dżali do pracy w Hiroszimie, 
nigdy już nie wróciła do do­
mu po 6 sierpnia 1945 r. Mo­
im zdaniem zostali oni zabi­
ci przez bombę". Prof. Rot­
blat stwierdza również, że w 
czasie nalotu na Hiroszimę 
znajdowało się tam 70 tys. 
żołnierzy zgrupowanych w 
obozie wojskowym położonym 
na terenie miasta.

(PAP)



Prsrownlew ^c^uMwanl
Kjerown^k Spółdzielni z wyższym wykształce­
niem ekonomicznym wzgl. inżynier potrzebny 
od 1. X. 1957 r- O1-az kierownik z średnim wzgl 
Wyższym wykształceniem technicznym od 1. Xl’ 
1C57 n 1. XII. 1957 r- Wynagrodzenie wg 
^owiązujących przepisów dla spółdz. budowla- 
nVch. Zgłoszenia należy kierować pod adresem 
Rady Nadzorczej przy Spółdz. Pracy Remonto­
wo-Budowlanej w Jarocinie, ul- Moniuszki 14.

_________________ __ K5438 
^^Tkwalifikowanych zatrudni zaraz SpóT- 
dzielnia Pracy Malarzy w Poznaniu, ul. Chudo- 
by 22'23.__________________ __ ____  K5439
Stolarza"cze^a<^n^€a oraz uczniów przyjmie za- 
m Zakład Doskonalenia Rzemiosła,' Poznań 
ul. Kościuszki 57, pokój 36. K5539

250.000 zł
zdolne jest zaspokoić wiele pragnień

Tyle można wygrać w każdym crggnieniu
nowej Kraiowei Loterii Pieniężnej

K5295

OPRAWY KALENDARZY, 
DRUKÓW INFORMACYJNYCH, 

HANDLOWYCH,

^^logów z wyższym wykształceniem po- 
szukują Zakłady Przemysłu Cukierniczego „Go- 
plana*’ w Poznaniu. Warunki do omówienia 
Zgłoszenia osobiste w dziale gł. technologa, 
Poznań, ul. Wawrzyńca 11. K5553

NOTESÓW itp., 
Z FOLII 

(plastiku) 
WRAZ Z

IGELITOWYCH

TŁOCZENIAMI

^trówbudowlanych wysokokwalifikowa­
nych przyjmie zaraz: Poznańskie Zjednoczenie 
przemysłu Drobnego w Poznaniu, ul. Głogow-
ska 117- K5560
4 blacharzy oraz każdą ilość murarzy i robot­
ników przyjmie zaraz Miejskie Przedsiębior­
stwo Remontowo-Budowlane nr 2 w Poznaniu. 
Roboty na terenie m. Poznania, zgłoszenia 
przyjmuje sekcja zatrudnienia, Poznań, ul. 
Droga Dębińska 3b.  K5563
Spawacza na kolorowe metale, spawacza na spa­
wanie elektryczne, pomocnika magazyniera, ro­
botników placowych oraz do transportu zatrud­
ni: Przedsiębiorstwo Remontowo-Montażowe 
Handlu Wewnętrznego, w Poznaniu, ul. Trau-
gutta 1/9. K5568
pracownica do artystycznego cerowania po­
trzebna. Zgłoszenia Spółdzielnia Pracy Usługo­
wej „Świt“ w Poznaniu, ul. 23 Lutego 42. K5575
Inżyniera-wiertnika do pracy w Poznaniu za­
trudni Przedsiębiorstwo Robót Geologicznych 
w Poznaniu (Wola), ul. Sytkowska 43. Zgłoszenia 
prosimy kierować pod wyżej podanym adresem.

K5576
4 magazynierów materialnie odpowiedzialnych 
branży tekstylnej z praktyką, zatrudni Woje­
wódzka Hurtownia Tekstylna w Poznaniu, pl. 
Wolności 3. Warunki do omówienia na miejscu. 

26687g
4 praczki do pralni mechanicznej oraz instru- 
mentariuszki przyjmie zaraz: Państwowy Szpi­
tal Kliniczny nr 3 w Poznaniu, ul. Polna 33.

26693g

WIELKOPOLSKIE WYDAWNICTWO 
PRASOWE RSW „PRASA" W7 POZNANIU 

ulica Grunwaldzka 19, II piętro 
OGŁASZA KONKURS 

113 stanowisko
BIBLIOTEKARZA - ARCHIWISTĘ 

dla redakcji „Głosu Wielk«polskiego‘*. 
Wynagrodzenie zgodnie z umową zbiorową 
dla resortu RSW „Prasa”. O warunkach 
konkursu poinformuje zainteresowanych 
sekretariat WWP, pokój 56, telefon 611-21, 
wewn. 56 — w godz. 8—15.
Termin składania podań — 25. IX. 1957 r.

K5612

Praca
Potrzebny pomocnik kra­
wiecki (do ręki) lub samo­
dzielny oraz uczeń. Poz­
nań, ul. Dzierżyńskiego 
177 m. 6. 28427g
Fryzjer czeladnik po­
trzebny zaraz, posada sia­
ła, wynagrodzenie dobre, 
według umowy. Stepczyń 
ski, Sieraków, Rynek 25, 
pow. Międzychód. 25770g

Gosposia potrzebna zaraz. 
Poznań, Czerwonej Ar­
mii 34, sklep galanteryjny.

_ 264U8g
Panią znającą prace na
maszynie 
poszukuję.

trykotarskiej
Warunki do

omówienia. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 26919g.
Uczni malarskich przyj- 
mę. „Artyzm” Zakład Ma-
larski, Każinierczak,

Potrzebny czeladnik pie­
karski. J. Chęciński, 
Puszczykówko, Kasprowi-

Poznań, Ratajczaka 23. 
____ ________ 26552g

cza 19. 26237g

Pracowników powyżej lat 
18. do lekkich i cięższych 
prac zatrudnię. Poznań, 
Rutkowskiego 6, warsztat.

Dziewczyny z gotowaniem 
na wiejską plebanię po­
szukuję zaraz. Zgłosze­
nia: Biuro Ogłoszeń, Swier 
czewskiego 3 dla 37338p.

Pomoc domowa z gotowa­
niem, na dobrych warun­
kach. z noclegiem potrze­
bna zaraz. Zgłoszenia: Po­
znań, Fabryczna 35b m. 30. 
, 26473g
Do prowadzenia małego 
gospodarstwa domowego 
potrzebna w średnim wie- 
ku osoba inteligentna, 
możliwie emerytka, do sa­
motnego pana. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 d]a 26490g.

po godz. 16. 2U567g
Starsza kobieta, najchęt­
niej emerytka do dziecka
potrzebna 
Kotowicz, 
żna 7/8 m.
Dziewiarki

na 8 godzin. 
Poznań, Wo- 
8. 26569g

na maszynę
„Meda” mogą się zgłosić, 
ewentualnie nauczę. Woj- 
necka, Poznań, Świer­
czewskiego Ił m. 5, od 
godz. 18—20. 26568g
Pomoc domowa na stałe, 
samodzielna, tylko z re­
ferencjami potrzebna. — 
Wynagrodzenie 600 zł. 
Zgłoszenia Poznań, Śnia­
deckich 19 m. 9, tylko od
godz. 19—21. 26574g

+
Dnia 13 września 1957 zmarł nagle, namasz­

czony Olejami św., śp.

kichał Paciorkiewicz
przeżywszy 60 lat. •

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 16 bm.
0 godz. ii.io z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

Msza św. żałobna odprawiona zostanie we 
wtorek, 17 bm. o godz. 8 w kościele św. Woj­
ciecha.

wykonują metodą spawania 
SOPOCKIE ZAKŁADY PRZEMYSŁU 

TERENOWEGO, SOPOT 
ul. 29 Października 834 

Bezpłatne wzory opraw- i tłoczeń — przesyłamy 
na żądanie. K5450

AMORTYZATORY
ZUZYTE

NIEKOMPLETNE 
od samochodu „Skoda 
1101/2”

KUPUJĘ 
każdą ilość oraz rege­
neruję.
Firma SOŁTYSIAK, 
Poznań, Żeromskiego 7 

telefon 638-52.
26776g

m. 18.
Uczciwa dochodząca po­
moc (z poleceniami) po­
trzebna do solidnego do­
mu. Wiadomość: Poznań, 
Mazowiecka 41, od godz. 
17--18-______  _ 26585g
Ucznia powyżej lat 17 
przyjmę w naukę teleme­
chaniki. Zgłoszenia (rów­
nież z prowincji) z życio­
rysem do Biura Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 — dla 
26595g,

tanio. Polecam się poza 
dom. Poznań, Białostocka
10. m. 3. 266O0g
Zegarmistrz — pomocnik 
samodzielny potrzebny w 
Poznaniu. Oferty Biuro 
Ogłoszeń. Świerczewskie­
go 3 dla 26607g.
Pomoc domowa potrzebna 
zaraz. Poznań, Siemiradz-
kiego 3 m. 4. 26608g
Uczeń fryzjerski może się 
zgłosić. Poznań, Poznań­
ska 27a. 26633g
Fachowiec do robienia da
chówek cementowych
spiesznie potrzebny. Po­
znań, Skośna 16 m. 7.
_______________ 26602g

Nauka

Pomoc domowa potrzeb­
na, może być z prowincji. 
Poznań, Dąbrowskiego 43

26584g

<fio 2 Sttm&cihwcS&us
w okolicy uJ. Traugutta poszukuje natychmiast.

Przedsiębiorstwo Państwowe. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 dla K3569.

POZNAŃSKA fabryka luster 
I SZLIFIEKNIA SZKŁA W POZNANIU 

ulica Warszawska 37*

ogłasza przetarg
na wykonanie kapitalnego remontu obiektów 
fabrycznych, zakres robót: rozbiórką, prace bu­
dowlane, dekarskie, stolarskie, elektryczne, in- 
stalatorskie, blacharskie. Dokumentacja tech­
niczna i kosztorysy do wglądu znajdują się na 
miejscu. Oferty składać mogą przedsiębiorstwa 
państwowe, spółdzielcze, prywatne. Termin 
składania ofert do dnia 20 września 1957 roku.

K5486

OGŁOSZENIA DROBNE |

Tańców towarzyskich wy­
ucza Adela Szczurkówna, 
Poznań, Aleja Marcinków 
skiego 2a, parter. 24494g
Kursy pisania na maszy­
nach i kursy biurowości 
organizuje Stowarzyszenie 
Stenografów i Maszyni­
stek PRL, Poznań, Cheł­
mońskiego 7 — teł. 633-” 
Zamiejscowi słuchaczó ko 
rzystają ze zniżek kolejo­
wych szkolnych. 26261”

reżki, haftu na maszynie
Neumann. Zgłoszenia: Poz
nań, tel. 17-43. 2659 Ig
Kto przyjmie panienkę po 
11 klasie w naukę techni­
ka dentystycznego. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 26624g

Kupno
Pueh, pierze nowe i uży­
wane kupuje: F-ma „Pol 
plume” Poznań, Rynek 
łazarski 2, od godz 8—
13. 23943g

Brylant czystej wody po- 
Avżej jednego karata ku­
pię. Oferty z podaniem 
ceny do Biura Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 — dla 
26553g.
Kornet B kupię. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 26572g.
Dźwigary i cegły kupię. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 — dla 
26628g.
Opony nowe 525X16 kupię.
Poznań, teJ. 36—13. 26659g

Sprzedaż
Pianino z płytą metalową, 
niemieckie sprzedam. — 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 — dla 
26793g.
Wózki głębokie, spacero­
we, lakierowane „Warsza 
wa” ceratowe, drewniane, 
gięte, poleca Lesiński, Po 
znań, Żydowską 33. 24796g
Wapno palone w bryłach 
i gat. sprzedam. Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 nr 
26285g.
Lisy platynowe, srebrne; 
szafę chłodniczą na kor­
ku, pojemności 5.490 litr, 
do rozbierania, zupełnie 
nową, wraz z automata­
mi, maszynę „Wilk” do 
mielenia mięsa oraz 30 
nowych klatek do lisów 
sprzedam. Jan Werner 
Mosina. Kolejowa 19.

26395g
Wapuo palone 1 gat. wa­
gonowo dostarczę. Zgło­
szenia listowne: Poznań, 
Świerczewskiego 13 m. 18- 
osobiście od godz. 7—10.

2«31Gg

Strapieni
ŻONA, SYN I RODZINA

września 1957 r. zasnął w Bogu, nasz ukochany brat, szwagierDnia 11
1 wuj, śp.

Walter Kolk
Pogrzeb odbędzie się dzisiaj, w sobotę, 14 bm. o godz. 11.50 z kaplicy

-■bentarnej na Junikowie.
O tym zawiadamia w smutku pogrążona 

RODZINA I NARZECZONA

Pianina sprzeda je: Maga­
zyn Fortepianów, Poznań, 
Czerwonej Armii 39, w 
podwórzu- 25740g
Wózek-autko na podwój­
nych łożyskach, radia 
„Pionier”, „lesia”, „1 
Maj” nowe, adapter łódz­
ki sprzedam. Konieczny, 
Poznań, Garbary 35 m. 10

Sprzedam pianino w Cu* 
brym stanie. Zgłoszenia: 
Poznań, Garbary M m. 7. 

26581g
Sprzedam samochód.
„Chevrolet” Fletmajster.
Poznań, Garncarska 3. od
godz. 11- 26597g

od godz. 15 26S13g
Prasę do słomy „Lanz” 
samowiążącą na sznurek, 
w bardzo dobrym stanie, 
spiesznie sprzedam. Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 nr 
2G403g.

Stół dębowy na 24 osoby, 
w dobrym stanie sprze­
dam. Potrawiak. Komor­
niki, Żabikowska 34.

2660Ig

Blachę 
większą 
Oferty

tłoczną 0,25 mm 
ilość sprzedam.

Biuro Ogłoszeń,
czewskiego 3 — dla 

26480g.________ ______ __
Motocykl „Terrot” 250 ccm 
górnozaworowy w bardzo 
dobrym stanie sprzedam. 
Poznań, Nowowiejskiego 
59 m. 3. 25959g
Wyświetlarkę — światło- 
kopię sprzedam. Aleje 
Marcinkowskiego 26 m. 26,
telefon 23«3. 26210g
Pierze, puch, poduszki sy­
pialne. długie poduszki 
niemowlęce, higieniczne 
materacyki dla niemowląt, 
pierzynki dziecięce, po­
duszki wózkowe, dekora­
cyjne oraz kołdry na weł-
nie puchu poleca

1 'rK4P” M. Mielcarek, 
Poznań. Szkolna 5 — Wy­
twórnia Pościeli — Czy- 
szczalnia Pierza. 2<>610g 
Rower damski sprzedam. 
Edmund Biodrowski. Poz­
nań. uł. Głogowska 135.

2«747g 
Kocioł miedziany o poje­
mności 100 i. sprzedam. 
Adres wskaże Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
nr 26547g.
Sprzedam motocykl WFM. 
Poznań, ul. Findera 37 tn.
5. 26549g
Motocykl „Japp” 500 ccm 
w dobrym stanie sprze­
dam. Niewiada, Kobylni­
ca, przy szkole. 26555g
Samochód osobowy
„Ford” V-8 kabriolet ta­
nio, spiesznie sprzedam. 
Luboń k. Poznania. Fa-
bryczna 14. 2655«g
Bagażówkę po remoncie 
sprzedam. Poznań. Robo­
cza 29. narożnik Umińskie-
go 26557g
Platformę nową na gu­
mach 20-kach. nośność do 
3 ton sprzedam. Poznań, 
ul. Dąbrowskiego 60 . 26559g
Futro karakułowe czarne 
oraz pianino sprzedam. 
Wiadomość: Poznań, tei. 
40-35. 26570g
Sprzedam tanio wózek ko­
szykowy w dobrym stanie. 
Poznań, Dzierżyńskiego 79
m. 15.
Akordeon nowy

26571?
.Welt-

meister” 120 basowy, 16 re. 
gistrowy sprzedam. Poz­
nań. GrUdzieniec 109 m. 2.

26S73£
Nutrie hodowlane młod­
sze, średnie, samice kotne, 
zarodowe samce sprzedam. 
Poznań. Bednarska 1. na­
rożnik Szamarzewskiego, 
obejrzeć od godz. TO—72.

26575R
Rynny sprzedam. Poznań? 
Kanałowa 12 m. 2, Stani-
sławski. 26580g
Smrzrdam względnie od­
dam w dzierżawę betoniar 
ke 156 Jbr. Oferty Biuro 
Ogłoszeń. ^"^Grczewnskie- 
go 3 dla 26641g.

PRZYJMUJE ZLECENIA NA ROK 1958

NA ROBOTY WIERTNICZO-STUDNIARSKIE

pompowych i hydroforowych oraz remonty wszelkich

STUDNI WIERCONYCH

K5462

ul. Głogowska nr 127 (dawn. Kopczyński)

i BADAWCZE

dzeń

Poza
wraz

lakiad ^obót H^rogeslogicznych 
w POZNANIU

Zakład wykonuje kompleksowe wszystkie roboty związane 
z zaopatrzeniem w wodę jak:

wiercenia studni i wykonanie ich obudowy, montai an|-

tym Zakład projektuje i wykonuje dla wsi stadnie 
z urządzeniami wodociągowymi oraz tanie stadnie 

abisyńskie.

Zamienię duży pokój z» 
kuchnią na równorzędne. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
26537g. _____ ______
Poszukuję pokoju w śród­
mieściu dla 2 studentek 
na pierwszym roku UAM. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
26550g.
Dla samotnego pana po­
szukuję pokoju do remon­
tu. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 26554g.
Poszukuję samodzielnego 
2—3-pokojowego nowocze­
snego mieszkania do re­
montu. Mam do ewentual­
nej zamiany 2-pokojowe 
z kuchnią — samodzielne, 
blisko śródmieścia. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 26560g.
Student, syn lekarza po­
szukuje pokoju w śród­
mieściu, Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 26589g.
Pracujący technik samot­
ny poszukuje ookoju. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
2«598g.

ZAKŁADY PRODUKCJI DRZEWNEJ 
KRUSZYWA I BETONÓW

Poznań, al. Marcinkowskiego 1, teL 5M-28

OGŁASZA PRZETARG
na roboty budowlane w Wytwórni Kruszywa
i Betonów 
obejmujące:

Lewicach, pow. Międzychód,

a) nowy budynek trafostacjl, 
b) adaptację hali produkcyjnej.

Materiały inwestora na miejscu.
Oferty mogą składać przedsiębiorstwa państwo­
we, spółdzielcze i prywatne, posiadające upraw­
nienia koncesyjne.
Kosztorysy i dokumentacja do wglądu w biurach 
ZPDK i B w Dziale Inwestycyjnym, pokój nr 10.
Komisyjne otwarcie ofert nastąpi dniu
21 września 1957 r. o godz. 10. ZPDK i B za­
strzegają sobie wybór wykonawcy.

K5663

PRZETARG

Sprzedam motocykl „ZUn- 
dapp” 5(W ccm z przyczep- 
ką. Poznań, Szamarzew­
skiego 47 m 36 po godz. 16. 
_______ __ __ ________ :!_6609g 
Maszynę do szycia „Żig- 
zak” w bardzo dobrym 
stanie sprzedam. Poznań, 
Grottgera 5 m. 11, sutere­
na, Od godz. 16—21. 26614g
Sprzedam urządzenie do 
sklepu piekarniczego, ug­
niata rkę, kraty do okna 
wystawowego. Popowska, 
Poznań, Głogowska 155.

26G18g
Sprzedam nowy zegar do 
taksówki. Witold Wierz­
bicki. Czapury 48a, pow. 
Poznań. 2662ig
Sprzedam łóżka, 2 stoliki, 
toaletkę, stół rozciągany 
Poznań, Sokoła 8 m. 6 So-

Lokal około 100 m2 wy­
najmą lub udzielę zlece­
nia na roboty rzemieślni­
cze, ..Radioekspert”, Po­
znań, Śniadeckich 1, tel. 
631-14. 26613g
2*/t pokoju (w tym 1 zaję­
ty) frontowe, słoneczne, 
bardzo wysoki parter, 
przy Przemysłowej (blisko 
warsztatów kolejowych), 
zamienię na 2—3-pokojo- 
we samodzielne. Korzyst­
ne warunki do omówienia. 
Peryferie przy dogodnej 
komunikacji niewykluczo­
ne. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 ' dla 
26627g.
Zamienię mieszkanie 2 po­
koje z kuchnią, przedpo­
kojem, łazienką w cen­
trum Gliwic, na takie ąa-

na wykonanie 855 szt. szkieletów ławek wago­
nowych — cięcia, zginania, spawania, czyszcze­
nia pod chroni z powierzonego materiału.
TERMIN WYKONANIA: od września do grudnia 

w równych partiach 
miesięcznie.

Dokumentacja do wglądu w budynku admini­
stracji pokój 127.
Oferty na wykonanie składać mogą przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne. Ko­
misyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 17. IX. 
1957 r. o godz. 10, w budynku administracji, po­
kój 127.
Zastrzegamy sobie prawo wyboru wykonawcy.

ZAKŁADY PRZEMYSŁU METALOWEGO 
H. CEGIELSKI, POZNAN, 

ulica Dzierżyńskiego 223/229.
K5481

łącz). 26623g

mo w Poznaniu. 
Kmieć. Bolechovzo, 
dle, pow. Poznań.
Poszukuję pokoju

2S«34g
może

na

GMINNA SPÓŁDZIELNIA 
„SAMOPOMOC CHŁOPSKA” 

w Miłosławiu, pow. Września

ogłasza przetarg
założenie instalacji elektrycznej n« placu 

składowym.
Oferty mogą składać firmy państwowe, spół­
dzielcze i prywatne do 30 września 1957 roku. 
Informacji udzieli Zarząd GS na miejscu. 
Zastrzega się prawo wyboru wykonawcy.

K5579

Przyczepkę motocyklową 
sprzedam. Oferty Biuro 
Ogłoszeń. Swiercżewskie. 
go 3 dla 26625g.__________  
Gabardynę koloru stalo­
wego z paczek PeKaO 
sprzedam. Adres wskaże 
Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3 nr 26631g.
Siatkę parkanową sprze­
dam. Poznań, tel. 623-53.
Maszynę do szycia „Sin­
ger” sprzedam. Poznań. 
Ratajczaka 3 m. 3. 26637g
Sprzedam motocvkl „Iż” 
Poznań, tel. 641-81. 26646g
Akordeon 120 basowy, 4 
registrowy ..Hoehher” 
sorzedam. Poznań. Osfó-
wek 17/18 m. 8.

Lokale

266385

Poszukuję mieszkania 2- 
pokojowego z kuchnią do 
remontu. Warunki ko­
rzystne. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dlg 26358g.
Poszukuję pokoju z kuch­
nią do remontu, dam 40 
tys. zł. Oferty Biuro Ogło 
szeń. Świerczewskiego 3 
dla 26457g.
Zamienię 2 pokoje z kuch­
nią — samodziehIne, kom-
fortowe, I ptr., na Pogod­
nie na 3—3’/s-pokojowe sa­
modzielne w śródmieściu. 
Warunki do omówiehia. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
______________ 2G717g
Ekonomista pracujący
spiesznie poszukuje poko­
ju na okres 1 roku. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń. świer 
czewskiego 3 dla 26532g.
Dwa duże, oddzielne po­
koje z używaniem kuchni, 
przy Parku Kasprzaka, 
zamienię na 2-pokojowe 
mieszkanie samodzielne, 
Dzielnica obojętna. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń. Swier- 
czewskiego 3 dla 2«536g.
Zamienię 2 duże pokoje — 
48 m>, słoneczne, z balko­
nem. kuchenka, łazienką 
— samodzielne, I ptr. przy 
Rynku Jeżyckim, na ma­
łe 3-pokojowe wzgl. 2‘/«- 
bokojowe, lub 2 mniejsze 
mieszkania niewykluczo­
ne. Oferty Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3 dla 
2654Ig.

być z kuchnią, do remon­
tu. Warunki korzystne 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
26H40R.
Młoda magister biologii 
spiesznie poszukuje po­
koju samodzielnego, ewen 
tualnie wspólnego. Warun 
ki korzystne do omówie-

szeń. Świerczewskiego 3 
dla 26B42g.

N;eruchomości

"•omki w różnych dzielnic
cach polecam poszu-
fcuję; również spadkowe 
Nowak, Poznań Czerwo- 
oei Armii 26 tel 87-95

22710P
Kamienice, wille, domki 
parcele w każdej dzielni­
cy w wielkim wyborze po­
lecam ~ noszukuję. Go- 
roński. Poznań. Świer­
czewskiego 11. 26189P
Wille, parcele, kamienice
gospodarstwa wielk'
wybór poleca — poszuku­
je dla poważnych reflek- 
tantów Metelski. Poznań 
Czerwonej Armii 23.

26’1
Dom jednorodzinny wol­
ny z ogrodem (2 morgi) 
korzvstnie sprzedam. Ste­
fan Włodarczyk. Witkowo, 
Ul. Wrzesińska 51. 37551p

Lekarskie Różne
Dentysta stępka obecnie 
Poznań, Wielka 17 przyj­
muje codziennie od godz.
9—18 bez przerwy. Spe-
cjalność nowoczesna tech­
nika w steelonie. Ceny 
przystępne dla świata pra

Radioodbiorniki 
dobrze naprawia 
ja inż. Semma. 
Garbary 67a.

szybko, 
I zestra- 
Poznań,

22O55g

cy. 25144g
Dr Mackiewicz — specjali­
sta wewnętrzne i reuma­
tyczne, przyjmuje Poznań, 
Dąbrowskiego 15, po­
niedziałki, środy, piątki

Suknie ślubne nylonowe, 
taftowe, koronkowe (włeł 
ki wybór), welony wypo­
życza — „Elegancja”, Po­
znań, Mickiewicza 13.

24135R

od godz. 13—14, 
647-81.
Lekarz dentysta 
wicz przyjmuje

telefon 
25399g

Jaworo- 
od godz.

Wypożyczani porcelanę, 
szkło na zabawy, uroczy­
stości. Poznań, Żydow­
ska 33. 24795g

10—12, 16—18. Poznań, Mic­
kiewicza 24. Nowoczesna 
protetyka w steelonie. Re­
peracje protez na pocze­
kaniu. 25835g
Dr Radajewski, specjali­
sta chorób płucnych i cho 
roby wewnętrzne, własny 
gabinet rentgenologiczny, 
wznowił przyjęcia od 
godz. 14—16. Poznań, Ko-

Tłumaczenia techniczne, 
handlowe, legalizowane, 
sądowe. Biuro Warszawa,
Wspólna 63a. 26324g

Wykonuję obróbkę drew­
na oraz przyjmuję zamó­
wienia na okna, drzwi i 
klatki dla bobrów. Po­
znań. Artyleryjska 5, tel.
42-59. 26461g

ściuszki 76 m. 7. 86108g

Gabinet lekarsko-denty- 
styczny: Stępka dentysta, 
Dembińska lekarz-denty- 
sta, Poznań, Wielka 17. 

I czynny codziennie od 
godz. 8—20. Nowoczesna 
technika steelonowa. Ce­
ny przystępne dla świata

Zamienię działkę 3300 m? 
(miejscowość letniskowa 
pod Warszawa) na mniej­
szą w Poznaniu. Oferty 
Biuro Ogłoszeń. Świer- 
-zewskiego 3 dla 26192g.
Włllke komfortowa, jed­
norodzinna. garażem, urzą 
dzoną hodowlą bobrów, 
jednomorgowym ogrodem 
(Puszczykowo) 230.000 zł. 
Dom trzvookojowy ogro­
dem (Luboń) 75.000 zł. 
Włllke d^mmieszkaniowa 
ogrodem fDebiec) J80.000 zł 
sprzeda: Nowak. Poznań, 
Czerwonej Armii 26. 26604g
Kanię w Poznaniu parce­
le do 60.000 zł. Vs willi lub 
domek jednorodzinny do 
150.000 zł. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, ę'vłprczewskic- 
go 3 dla 26734g. 

piln^l elek­
tryczne na nr ad zmienny 
386 V pierścieniowe 40 34, 
15. 7 kW. Poznań. Szama­
rzewskiego 10 m. 10. 26827g

pracy. 26434g

Zguby
5000 zł nagrody za wska­
zanie łub dopomożenie w 
wykryciu sprawców kra­
dzieży 9 norek, w nocy z 
12—13 sierpnia. Dyskrecja 
zapewniona. Wiadomość: 
Zygarłowskl, Poznań, ul.
Polska 50. 26165g

Garbowanie, farbowanie i 
strzyżenie skór baranich. 
E. Makowiecki, Poznań- 
Sołacz, Grudzieniec 66.

26599g

Fortepiany, pianina re­
montuję, modernizuje; 
politurowania, strojenia 
wykonuje Betting, Lesz-
no, tel. 671. 37548p

Wykonuję po domach 
wszelkie prace stolarskie, 
naprawa mebli, polerowa
nie. Cichocki, 
Ściegiennego 47

Poznań.
266l5g

„Avha” Poznań, Strusia 
11. Wykonuję wszelkie 
hafty na welonach, suk­
niach i bluzkach — ma­
szynowo i ręcznie, ceruję
artystycznie. 26729g
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Rudera podpierana drągami, ła- 
tana na wszelkie możliwe sposo­
by, a mimo to, grożąca każdej 
chwili zawaleniem — oto w nie­
dawnej przeszłości dom mieszkal-
ny rolnika — Tadeusza Maćkowia-

Cukier i
Czy wiesz co to jest „Cukro- 

projekt"? Nie, to nie nowa 
fabryka cukierków, to po pro­
stu nie tak dawno powstała w 
Poznaniu Pracownia Projekto­
wo - Kosztorysowa Przemysłu 
Cukrowniczego. Pracownia cho 
ciąż ma swoją siedzibę w Po­
znaniu obejmuje swym zasię­
giem teren całego kraju. Za-
danie jej modernizacja
cukrowni. Ze swych zadań

0DPGWMMIW9

J. G., Leszno. Za nadesłany 
ginalny grzyb dziękujemy, 
mogliśmy go sfotografować, 
przez daleką podróż cały się 
suł. (1906).

ory-
Nie 

gdyż 
pop-

A. I., Nowa Wieś. Rozważania 
Pana na temat oszczędności prze­
kazaliśmy do PKO. (1913).

ka we wsi Przysiek a 
powiecie kościańskim, 
spędzał sen z powiek

Stara I w 
Ten dom 

Maćkowia-
kowi i jego rodzinie od wielu lat.

Oszczędzali wszyscy, jak i na 
czym mogli, gromadzili materiał 
budowlany, gromadzili fundusze, 
pracowali i gospodarowali wzoro­
wo. W najtrudniejszym okresie e- 
konomicznym dla wsi, Tadeusz 
Maćkowiak nie zalegał nigdy z wy 
pełnianiem ustawowych obowiąz­
ków. Wreszcie kosztem wielu wy­
rzeczeń osobistych, postanowiono 
na „radzie familijnej" rozpocząć 
wiosną 1957 r. budowę nowego do­
mu. Brakowało jednak jeszcze 10 
tysięcy cegieł, trochę cementu i 
nieco gotówki na opłacenie fachów 
ców.

Te wysiłki i zamierzenia rolnika 
doceniło państwo ludowe. Prezy­
dium PRN w Kościanie przydzie­
liło brakującą cegłę i cement, a 
Bank Rolny — kredyt w wysoko­
ści 15 tysięcy zł. W maju zabrano 
się do robo-ty i dziś rodziną Ta­
deusza Maćkowiaka mieszka już w 
5-pokojowym, pięknym domu, któ 
rego fronton widzimy na naszym
Zdjęciu. (kj)

Jarzeniowe oświetienie
w Kaliszu

W planach elektryfikacj i 
miasta Kalisza przewidziane 
jest wprowadzenie w śród­
mieściu światła jarzeniowego. 
Prace w tym kierunku roz- 
poczną się w najbliższym 
czasie.

(Pk)

Wrzesień

J 14
/ sobota

! mieńmy

Bernarda 
i Cypriana

i 
/

’ KALISZ — „Huzarzy"; KRO-^ 
f TOSZYN — „Szklanka wody"^ 
r (Państw. Teatr z Kalisza}:
4 GNIEZNO — godz. 20 „Mistrz a 
ż Pathelin"; ŚREM — „Krzyża-\ 
l cy" (Eksp. Zespół „Kuźnica").

tKma
% ■
X KALISZ — Wolność: „Boha-\ 
f terowie są zmęczeni", Stylowe: \ 
/„Damski krawiec"; OSTRÓW' 
/— Przodownik: „Gorzki ryż“,r 
/Słońce — „Ostatnia walka A-/ 
Jpacza"; GNIEZNO — Polonia:/ 
J „Wujaszek z Ameryki", Lech:/ 

„Strach"; LESZNO — Sporto-i 
wiec: „Wielkie manewry".

Radio j
t PROGRAM I /

Fala 1.322 ni /
15.10 — pieśni Wasilenki

▼ Rachmaninowa, 15.30 ------
▼ cert z płyt „Muza", 16 — z ży- 
^cia Z w. Radzieckiego, 16.30 —

kon- *

I koncert fortepianowy
i moll, op. 15, 17 — aud. dlai 
A dzieci, 17.30 — tydzień muzyki i 
ibułg., 17.55 — wolna trybuna 
\ literacka, 18.10 — koncert ^y-, 
fczeń muz. poważnej, 19.05 — 
taud. aktualna, 19.15 — melodie 
F taneczne, 19.28 — aud. estrado- 
Fwa, 20.58 — sygnał dla celów 
^geodezyjnych, 21.30 — wieczór 
4 rozrywkowo-taneczny, 23.15 — 
R II sonata na wiolonczelę i for-1 
Itepian D-dur.
K Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 12.01, 
vl5, 19, 21 i 23.

Str. 6
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Uwaga, chłopcy - grozi
TZZ pouńecie wrzesińskim 12-letni chłopiec chciał się przed 
’ * kolegami pochwalić, ze dotknie przewodu linii wysokiego 
napięcia (15.000 V). Wspiął się na żelazny słup kratowy wy­
sokości 11 m i dotknął przewodu ręką przez chusteczkę. IV 
tym momencie doznał porażenia i upadł na ziemię. Poparze­
nie II i III stopnia było tak daleko posunięte, że musiano 
chłopcu amputować rękę.

T nny^ chłopak w wieku lat H chciał przed kolegami poka-
L zać iskrzenie na przewodach, jeżeli będzie dotykał prze­

wodu za pomocą gałązki. Wszedł także na słup linii wyso­
kiego napięcia (11.000 V). Gdy zbliżył gałąź dc przewodu, 
przeskoczyła iskra i zapaliło się ubranie. Chłopiec spadł 
strasznie poparzony.

* * *
A oto wypadek w Poznaniu. Przy ul. Krańcowej przebie- 

■*a. g a linia wysokiego napięcia 5.000 V. Jeden z przewodów 
urwał się i zaczepiony o gałąź zwisał nad ziemią-. Przecho­
dzący oboko 6-letni chłopczyk złapał drut. Spalona dłoń po­
została na miejscu. Matka ratując syna uległa również po­
parzeniu, a po przewiezieniu do szpitala amputowano jej pra­
wą rękę powyżej łokcia. Chłopiec po paru godzinach zmarł.

Td T Pniewach chłopcy puszczali latawiec na polu w pobliżu 
* * linii wysokiego napięcia (15.000 V). Zamiast sznurka 
użyli cienkiego drucika miedzianego. Latawiec wzbił, się na 
znaczną wysokość i zawadził o przewód linii wysokiego na­
pięcia. Chłopiec po 2 godz. zmarł.

W Kościanie
rosną nowe domy

Właściwy rozwój budownic­
twa mieszkaniowego w Ko-
ścianie datuje się 
dawna, wyniki jego

od me­
są już

jednak dzisiaj widoczne. Przy 
ul. ks. Bączkowskiego powsta- 
je nowe o-siedle mieszkanio­
we. Powszechna Spółdzielnia 
Spożywców wybudowała dwa 
nowe domy dla 12 rodzin, w 
toku budowy są dalsze: jeden 
dom Kościańskiej Wytwórni 
Cygar i Papierosów (w planie 
przewidziana jest budowa dru­
giego) i jeden PZGS. Ogó­
łem powstanie tutaj 10 no­
wych domów sześciorodzm- 
nych.

Czerwień nowych murów 
rzuca się w oczy również przy 
ul. Dworcowej. Rosną tutaj 
mury dwóch nowych domów 
sześciorodzinnych Prezydium 
MRN oraz 16-rodzinny blok 
mieszkalny kościańskiej Cu­
krowni.

Na działkach Gór os twa, przy 
dzielonych przez Prezydium 
MRN powstaje 16 nowych do­
mów, dalszych 20 indywidual­
nych domów buduje się na 
działkach prywatnych w .róż­
nych punktach miasta.

(V)

Oto skutki chłopięcej lek­
komyślności. Powiecie, że ro­
botnicy jednak wykonują ro­
boty na liniach wysokiego na 
pięcia. Tak, ale są chronieni 
przed niebezpieczeństwem po 
rażenia odpowiednim sprzę­
tem i wtenczas, kied>’ pracu­
ją, prąd jest wyłączony.

Pamiętajcie — należy u- 
nikać przebywania w pobliżu 
urządzeń energetycznych, o- 
znaczonych tablicami ostrze­
gawczymi!

50 lat
pracy zawodowej

Przepracować bez uszczerb­
ku na zdrowiu 50 lat w zawo­
dzie drukarskim, to piękna 
karta życia. Tak’ jubileusz pra 
cy zawodowej obchodzi dzisiaj 
we Wrześni długoletni kierów-
nik tamtejszej drukarni 
Tadeusz Biskupski.

życie pana

śmiercią!
Poza tym o wszelkich zau­

ważonych usterkach jak zer­
wane lub opuszczone prze­
wody, złamane słupy, iskrze­
nia. jarzenia, świecenia na 
przewodach należy zgłaszać 
w najbliższym posterunku 
monterskim, pogotowiu te­
chnicznym lub w najbliższym 
posterunku MO.

pracownia wywiązuje się jak 
dotąd dobrze, co stwierdzili 
również liczni zagraniczni fa­
chowcy.

Unowocześnienie wielu prze­
starzałych urządzeń w naszych 
cukrowniach — to zasługa in­
żynierów pracowni oraz nau­
kowców politechniki. Obecnie 
trwają prace nad projektem 
nowych kotłów dla cukrowni 
w Szamotułach, w Głogowie i 
Wieleniu. Nowy projekt zmie­
rza do wprowadzenia jak naj­
dalej idących oszczędności 
węgla przy zastosowaniu mia­
łu węglowego — dotychczas 
pogardzanego. Dalsze plany 
zmierzają do modernizacji pa­
kowni cukru w Witaszycach. 
Projekt zakłada modernizację 
pracochłonnych urządzeń, przez 
co zaoszczędzi się 30—40 proc, 
siły roboczej. Opracowuje się 
również projekty dla cukrowni 
innych województw oraz pla­
ny budowy domów mieszkal­
nych dla pracowników i przed 
szkolą.

Mówiąc o poczynaniach pra­
cowni należy wspomnieć o 
przeprowadzonej już modern i-
zacji urządzeń cukrowni w
Opalenicy. Z urządzeniami ty­
mi zapoznali się fachowcy z 
Francji, Jugosławii, Węgier i 
Czechosłowacji, wyrażając się 
z najwyższym uznaniem o 
pracy projektantów, podkreśla 
jąc szczególnie śmiałość rzu­
conych myśli oraz wzorowe
ich wykonanie. (za)

Drobiazgi z Piły
Większość ulic Piły tonie wie­

czorami w ciemnościach. Zwiezio­
no 40 słupów betonowych, o które 
przechodnie rozbijają... sobie gło­
wy.

Jeszcze w tym miesiącu rozpoez 
nie się w Pile budowa drugiej 
przychodni lekarskiej z funduszów 
SFOS.

Radcą Izby Rzemieślniczej w 
Poznaniu wybrany został znany 
podstarszy Cechu Rzemiosł Róż­
nych w Pile — Karol Drążkowski.

W akcji na odbudowę stolicy Pi­
ła zajmuje znowu jedno z czoło­
wych miejsc naszego wojewódz­
twa. W ciągu 7 miesięcy miasto 
wykonało plan roczny w 72,5 proc. 
— wyprzedzając Ostrów o 2.6 proc.

W gospodach pilskich nie poda- 
je się tanich potraw z podrobów,

SPORT
\h fóiko
| SIATKARZOM STOŁECZNEJ 
LEGII udał się rewanż w spotka- 

jniu z moskiewskim zespołem 
CSUMO. Po środowej porażce 0;3, 
|w czwartek na centralnym korcie 
iLegii gospodarze wzięli pełny re­
wanż, zwyciężając 3:1.

pilot
LOTNISKU W ŚWIDNIKU 
aeroklubu robotniczego —

Gniazdo
spekulantów

jak to w zwyczaju np. w Bosma­
nat i Innych miastach. Podobnie 
też „nie kalkuluje się" produko­
wanie tanich wędlin. Ogonki ro­
sną przed sklepami masarskimi, a 
równocześnie PSS nie odebrały 17 
ton mięsa z puli przydziałowej!

Ah, te autobusy w Pile! Jeżdżą 
niepunktualnie, ludzie do pracy się 
spóźniają, a pasażerowie nie zdą­
żają na pociągi.

W Pile potrzeba 300 robotników 
i około 100 rzemieślników.

W tym samym mieście niedziela 
ostatnia minęła pod znakiem lot­
nictwa. Z usług lotniczych skorzy­
stali mieszkańcy. Nie brakło i a- 
krobacji. Było więc na co patrzeć.

(ko)

Gminna Spółdzielnia we 
szakowicach (pow. Leszno) to
szcze jedna placówka, 
grupka kombinatorów 
szerokie pole do popisu.

Główny księgowy GS.

w której 
znal3$a

Edmund 
Łopatecki — jak wykazało docho. 
dzenie — z kasy spółdzielni siede>0 
razy podejmował na prywatne ra­
chunki poważne sumy <4C—sq tys' 
zł). Za te fundusze otrzymał oą 
kierownika Tartaku nr 6 w 
śnie Odrzańskim — Andrzej^ 
Tramsia większe ilości tarcicy.

Milicja leszczyńska ustaliła m 
in., że 100 m sześć, krośnieńskiej 
tarcicy trafiło do Spółdzielni 
larzy w Lesznie, a 43 m sześć. 
PZGS. Trzeba tu dodać, że na za­
kup tarcicy spreparowano fikcyjne 
rachunki, na których figurowała 
maksymalna cena za tego rodzaju 
towar.

Łopatecki niezależnie od tego, ze 
nie rozliczył się z 57 tys. zł, zaro­
bił na opisanych kombinacjach 
około 40 tys. zł. W sumie spowo­
dował nadużycia wynoszące 
tys. zł.

Na tym nie koniec. Referent zbo 
żowy tegoż GS Marian Chudak 
sprzedawał po wygórowanych ce­
nach siatkę do opłotowań, pocho­
dzącą ze źródeł zdecentralizowa­
nych. Natomiast Jan Kowalski 
pełniący funkcję kierownika skle­
pu tekstylno-obuwniczęgo GS, nie- 
dość, że sprowadzał do swej pia. 
cówki towar ze źródeł zdecentra­
lizowanych i sprzedawał go po
paskarskich 
spowodował 
90 tys. zł.

Łopatecki,

cenach, ale jeszcze 
manko w wysokości

Tramś, Chudak i Ko~
walski zostali aresztowani i ocza- 
kują obecnie na rozprawę sądo­
wą. (ł)

Proszeni o pospiech
W jednym z rowów melio­

racyjnych nad Notecią w pow. 
czarnkowskim znaleziono kil­
kanaście ciężkich pocisków 
artyleryjskich. Pomimo na­
tychmiastowego zgłoszenia do 
milicji i władz wojskowych 
oraz mimo dwukrotnych inter­
wencji składanych przez miej­
scowy Referat Wojskowy, do 
obecnej chwili nie zjawiła się 
żadna ekipa wojskowa.

Władze wojskowe proszone 
są o przyśpieszenie akcji oczy-
szczenią terenu. (S)

Dziś rozpoczęcie mistrzostw
Dzisiaj o godz. 16 rozpocznie się

na Stadionie Warty im. 22 
Lipca wielka 3-dniowa batalia lek 
koatletów o tytuły mistrzów bież­
ni skoczni i rzutni na rok 1957. 
Pesymiści twierdzili, źe czołowi 
polscy lekkoatleci są przemęczeni 
zbyt częstymi międzynarodowymi 
startami, i że dlatego w mistrzo­
stwach będą jedynie brali udział 
zawodnicy, tzw. „drugiego rzutu" 
Tymczasem na starcie tegorocz­
nych mistrzostw zobaczymy wszy­
stkich krajowych „tytanów" lek-

godz. 17.45 — 200 m płotki kobiet 
(półfinał);

godz. 17.55 — sztafeta 4 X 190 m 
kobiet (półfinał);

godz. 18.05 — 100 m mężczyzn (fi­
nał), w dal kobiet (finał), rzut 
dyskiem kobiet;

godz. 18.15 — lo.ooo m (finał);
godz. 18.50 
godz. 19.00 

nał);
godz. 19.20 

(finał).

— 200 m płotki (finał); 
— 400 m mężczyzn (fi-

— 4 X ioo m mężczyzn

koatletyki
K rzy s-zko wia k iem.

Sidła., Krzesińską, 
lecz lepiej nie

Tylko dla palaczy!
Jeszcze w bieżącym roku, 

ukażą się w sprzedaży ba­
kelitowe pudełka z... kolekcją 
papierosową. Zawierać one 
będą 100 sztuk najlepszych 
papierosów siedmiu gatun­
ków, a więc Belwedery i Sy­
reny produkcji Kościańskiej 
Wytwórni Cygar i Papiero­
sów oraz Wawele. MDM-y, 
Grunwaldy, Poznańskie i No­
we.

Jak informuje nas dyrekcja 
wytwórni, kolekcja skalkulo­
wana zostanie po przystęp­
nych cenach, życzyć sobie 
należy, by jak najprędzej do­
starczono wytwórni bakelito­
wych pudełek, gdyż od tego 
tylko zależy ukazanie się ko­
lekcji w sprzedaży.

Nowością dla amatorów 
cygar — nowe opakowania 
cygar „Armenia". Są to pła­
skie, łatwe do przechowania 
w kieszeni, pudełka, zawiera­
jące 10 sztuk „Armenii".

1V)

Tadeusza nie 
było usłane ró­
żami. Syn sto- 
larzą wolsztyń- 
skiego brał u- 
dział w 1905 r 
w strajku szkol 
nym. przeciw­
stawiając się w 
ten sposób uci­
skowi zaborcy 

pruskiego. Adnotacja w świa­
dectwie szkolnym „hat ge- 
streikt" nie ułatwiała wówczas 
młodemu Tadeuszowi dalszej 
kariery życiowej.

Przezwyciężając różne trud­
ności Jubilat rozpoczął w 1907 
r. naukę w sztuce drukarskiej. 
Po czteroletniej praktyce i egza 
minie pracował jako składacz 
ręczny w drukarniach na te­
renie Rzeszy Niemieckiej, a po 
pierwszej wojnie światowej w 
drukarni Józefa Prądzyńskiego 
we Wrześni. Jako mistrz był

i Gajewski ustanowił 2 rekordy Pol­
ski na śmigłowcu SM-1.

‘ W próbie wysokościowej Stani- 
jsław Gajewski uzyskał 6.500 m 
(rekord Polski), a w próbie szyb- 

Ikośei wznoszenia się na wysokość 
! 3.000 m uzyskał on czas 6 min. 45,6 
isek.

Lech gra w Opolu
Kibice poznańscy z zaintereso­

waniem oczekują kolejnego spot­
kania, jakie rozegra nasz I-ligowy 
Lech. Zespól poznański, który wy­
jeżdża w niedzielę do Opola, gdzie 
spotka się z miejscowymi Budo-
wlanymi, zagra w 
hym składzie.

Mecz ten, mimo 
już decydującego

swoim norma 1-

że nie posiada 
znaczenia dla

poznaniaków, którzy niestety, chy 
ba będą musieli się pogodzić ze 
spadkiem z ligi, będzie bardzo 
ciężki, gdyż Budowlani za wszelką 
cenę będą chcieli zdobyć punkty, 
aby wydostać się ze strefy zagro­
żonej spadkiem, zaś poznaniacy 
będą chcieli wygrać, by zrehabili­
tować się przed swymi kibicami
za niefortunne występy w 
wszej rundzie rozgrywek.

pier- 
(Of.)

przez kilka 
technicznym 
Rozszedł się 
zatargu na

lat kierownikiem 
tejże drukarni, 

z właścicielem po 
tle wstrzymania

Podsłuchane

wyliczać startujących. Lepiej po­
wiedzieć. kto nie startuje.

Z lekkoatletycznej czołówki 
w mistrzostwach nie będą jedy­
nie brali udziału -- średnio- 
dystansowiec — Lewandowski 
i oszczepnik Zajączkowski. Ogó­
łem w mistrzostwach weźmie u- 
dział 478 zawodników, a w tym 128 
kobiet. Reprezentowane będą 
wszystkie województwa. Najwięk­
szą liczbę startujących zgłosiła 
Warszawa — 110, dalej Poznań — 
68, Bydgoszcz — 47, Gdańsk — 43. 
W najliczniej obsadzonych sprin­
tach walczyć, będą: wśród kobiet 
— Kusion ’ Janiszewska, a wśród 
mężczyzn — Foik, Jarzembowski, 
Baranowski, Schmit i Swatowski.

Bardzo atrakcyjnie zapowiada 
się silnie obsadzony skok w lal 
kobiet, gdzie zmierzą się: Krze- 
sińska, Ciastowska, Kusion. Choj­
nacka, Kowalik i Wieczorek. Za­
ciętej walki należy także spodzie­
wać się w tyczce, rzucie młotem, 
skoku w dal mężczyzn i biegu na 
5.000 m. Najsłabiej natomiast obsa 
dzone są chody.

Z rozmów, praeprowadzonych z 
działaczami Poznańskiego Okręgo­
wego Związku Lekkoatletycznego 
wynika, że poznaniacy sa dobrej 
myśli i twierdzą, że mamy zupeł­
nie realne szanse na odegranie w 
mistrzostwach czołowej roli. Za 
najsilniejsze punkty w obozie po­
znańskim uważa się Gawełównę w 
płotkach i pięcioboju, która jest

Z Leszna
Rewanżowe towarzyskie spotka­

nie piłkarskie rozegrane w ubiegły
czwartek Rawiczu, pomiędzy
miejscowym RKKS a Polonią Le­
szno zakończyło się ponownym 
zwycięstwem leszczynian w stosun 
ku 5:1 (w pierwszym meczu w 
Lesznie wynik brzmiał 7:2 dla 
gospodarzy).

Bramki dla zwycięzców, którzy.
wystąpili 
stawieniu

w kombinowanym ze-
zdobyli:

oraz Zydorczak 
po jednej.

Domagała 3. 
Marcinkowski

Jak już donosiliśmy — w nad­
chodzącą niedzielę o godz. 15 na 
stadionie Unii odbędzie się tur­
niej na żużlu o VII Memoriał im. 
Alfreda Smoczyka.

W tym samym dniu w sali Ko­
lejarza przy ul. Waryńskiego o 
godz. 11 dojdzie do ciekawego 
spotkania rewanżowego w koszy­
kówce drużyn męskich. Polonia 
Leszno rozegra zawody z Olimpią 
Poznań, która zapowiedziała przy­
jazd w najsilniejszym składzie. 
Pierwsze spotkanie rozegrane w 
Poznaniu pomiędzy powyższymi 
drużynami zakończyło się zwycię­
stwem Leszczynian w stosunku 
67:53. (R)

Na stałe w Warcie
faworytką swoich konkuren-

praeownikom poborów.
Bardzo aktywny działacz spo 

łeczny i zawodowy został pan 
Tadeusz wraz z innymi obywa­
telami wysiedlony przez oku­
panta hitlerowskiego do tzw. 
Generalnej Guberni. Tam prze­
żył cały okres okupacji i w 
1945 roku wrócił do Wrześni, 
gdzie objął kierownictwo dru­
karni państwowej.

Do licznych gratulacji, które 
jubilat będzie dziś odbierał i 
my dołączamy swoje z serca 
płynące: Ad multos anno®!

W obozie koszykarzy dużo mówi 
się o zasileniu przez czołowych 
łódzkich koszykarzy — Stawinogę 
i Miodowskiego, rozpoczynających 
w bieżącym roku studia w Pozna­
niu. któregoś z poznańskich ligo­
wych zespołów. Który zespół bę­
dzie tym szczęśliwcem — nie wia­
domo.

Blisko 4 miesiące oczekują na 
rozpatrzenie wniosków i zwolnie­
nie z klubu koszykarze Olimpii 
Leśniczak i Chudziński. W naj­
bliższych dniach Poznański Okrę­
gowy Związek Koszykówki ma 
powziąć ostateczną decyzję.

iwo.

cjach oraz Ciastowską. Wachow­
skiego, Skupnego i Orywała. któ­
rzy wśród fachowców’ typowani są
na wicemistrzów. (Of.)
PROGRAM PIERWSZEGO DNIA 

MISTRZOSTW
Sobota — 14 września br.

Godz. 16 — otwarcie mistrzostw, 
godz. 16.30 — chód — 20 km, 80 m 

p. pł. kobiet, skok o tyczce (e- 
liminacje, mężczyzn);

godz. 16.45 — loo m mężczyzn (pół-
finały); 

godz. 17.00 
godz. 17.15 
godz. 17.26

(finał);
godz. 17.35 

fiaał);

— 400 ta mężcz. (półf.);
— 1.500 m (finał);
— 80 m p. pi. kobiet

4M na kobiet (pół-

Znany trener koszykówki Euge* 
niusz Dylewicz rozstał się ze swy- 
mi wychowankami — koszykarza­
mi Olimpii i już na stałe Prze" 
szedł do Warty.

Mając na Olimpii żywy przykład 
ofiarnej i owocnej pracy oraz wy­
sokiego poziomu trenerskiego Eu­
geniusza Dylewicza, który w krót­
kim czasie potrafił wprowadzić 
dwa zespoły do pierwszej ligi spo­
dziewamy się. że drużyna »zie' 
lonych”, której ster będzie spo­
czywał w rękach tak cenionego 
trenera, przypomni sobie swoje 
dni chwały i wywalczy godną so­
bie pozycję w polskiej koszyków­
ce. Koszykarzom Warty i tre” 
nerowi szczerze tego życzymy-

(Of)


